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Drakonskie zarządzenia antyrobotnicze
«przedstawił rząd Schumana parlamentowi
„Republika w niebezpieczeństwie“ ostrzega prasa niezależna
Akcja policyjna wobec dzienników „Humanite“

PARYŻ. (API). —- Premier Schuman przedstawił w sobotę rano 
Zgromadzeniu Narodowemu plan drakońskich zarządzeń, których ce­
lem jest próba przełamania oporu 
nej polityki rządu.

Ustawa rządowa w sprawie „ochro 
ny wolności pracy i obrony Republiki“ 
p.zewiduje:

1 udzielenie specjalnych pełnomoc­
nictw dla policji i organów bez. 

pieczeństwa,
rewizję prawa strajkowego'w

klasy robotniczej wobec reakcyj-

słowie innych grup prawicowych przy 
jęli go owacyjnie.

Sesja Zgromadzenia nie trwała dłu­
żej niż 15 minut.

Projekt ustawy rządowej przesłano 
do komisji sprawiedliwości, spraw we 
wnętrznych, prawnej i finansowej.

Posiedzenie Zgromadzenia zawieszo 
no do godz. 16-tej.

Po wznowieniu posiedzenia odczyta­
no sprawozdanie komisji, która roz­
patrywała projekt ustawy.

Z ław komunistycznych padły głosy 
'protestu przeciwko powołaniu 80.000 
rezerwistów. „Za pieniądze, które to 
będzie kosztować — woła poseł Croi- 
zat — możnaby nakarmić głodujących 
robotników“. Pos. Florimond Bonte 
stwierdził, że projekt ustawy jest pró 
bą zamachu stanu. Mówca przestrze­
ga rząd przed użyciem siły i przypo­
mina, że żołnierze nie raz już w hi­
storii. Francji odmawiali strzelania do 
robotników.
Nagłość wniosku uchwalona

Przewodniczący zaproponował prze­
prowadzenie głosowania nad projek­
tem rządowym w trybie nagłym. 
Nagłość uchwalono 247 głosami prze­
ciwko 94.
Dyskusja trwa

Burzliwa dyskusja, kilkakrotnie od­
raczana, przeciągnęła się do rana. 
W chwili gdy oddajemy numer do 
druku, wyniki głosowania nie są jesz­
cze znane.

Premier Schuman zagroził, że o 
ile ustawa nie zostanie uchwalona, 
wyda ją w formie dekretu. 
Rewizje w redakcjach 
»Humanite« i »Ge Soir«

PARYŻ, (API). Zanim jeszcze 
jękt drakońskiej ustawy antyrobot- 
niczej został zatwierdzony przez par 
lament, prefekt policji paryskiej roz­
począł akcję zalecaną przez Schu­
mana.

O godz. 17 kilka samochodów z 
oddziałami gwardii republikańskiej 

DLACZEGO JEDNOŚĆ NIEMIEC?

2 rewizję prawa strajkowego w kie­
runku obowiązkowej tajności gło­

sowania przy podejmowaniu przez ro. 
botników strajku,

3 sankcje przeciwko naruszeniu „wol 
ności przemysłu i wolności pracy“. 

Na tych, którzy pisać będą artykuły 
lub „w jakikolwiek inny sposób .pro­
pagować działalność strajkową“ nało­
żone zostaną kary od 6 miesięcy do 
5 lat więzienia oraz grzywna do pól 
mil. franków. Szczególnie wysokie ka 
ry przewidziane są za działalność, 
zmierzającą do unieruchomienia i prze 
szkodzenia normalnemu funkcjonowa­
niu służby państwowej.

Projekt ustawy przewiduje ponadto 
powołanie 80.000 rezerwistów, włą­
czenie ich do gwardii republikańskiej 
i pozostawienie do dyspozycji ministra 
spraw wewnętrznych.

Wszyscy pracownicy państwowi i 
samorządowi, jak również pracownicy 
zakładów znacjonalizowanych i zakła­
dów, których funkcjonowanie będzie 
uznane za interes publiczny, zostają 
ponadto za wykroczenia przewidziane 
w ustawie natychmiast i bez żadnych 
formalności zwolnieni z pracy.

Ustawa ma wejść w życie już z 
dniem 30 b. m. i obowiązywać do 
maja 1948 r. Ma ona obowiązywać 
terytorium Francji i w Algierze.
Burzliwa dyskusa

Oświadczenie Schumana spotfcało 
śię z gwałtownym protestem ze stro 
ny deputowanych komunistycznych. 
Jeden z posłów przypomniał premię, 
rowi losy Drugiego Cesarstwa, inny 
nazwał Schumana rzecznikiem reak­
cji, który podobnie jak Thlers w 1871 
r., „pragnie w morzu krwi utopić kla­
sę robotniczą Francji“.

Podczas gdy lewica Zgromadzenia 
Narodowego potępiła plan rządowy, u- 
grupowanie de gaullistowskie oraz po
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WTOKU piątkowego posiedzenia 
Wielkiej Czwórki w Londynie, 

min. Molotow zapytał wręcz, czy praw 
dą jest, iż podjęto przygotowania do 
utworzenia odrębnego rządu Niemiec 
zachodnich, jak na to wskazują wy­
powiedzi niektórych oficjalnych przed­
stawicieli W. ~ 
shop‘a, zast. 
bryt.) 1 USA 
anglosaskiej.

Min. Bevin odparł, że nie może brać 
odpowiedzialności za wszystkie prze­
mówienia swoich generałów i że rząd 
brytyjski nigdy nie składał oficjalnej 
deklaracji o planie utworzenia odręb­
nego rządu Niem. Zach. Można by 
zauważyć, że taka deklaracja nie jest 
niezbędna, by przygotowania szły so­
bie swoim trybem. I że generałowie 
brytyjscy nie rzucają publicznie lek­
komyślnych zapowiedzi. Ponadto gło­
sy prasy brytyjskiej i amerykańskiej 
nie pozostawiają żadnych wątpliwości 
<co do intencji pewnych kół.

Aby nie być gołosłownym, zacytuję 
pierwszy lepszy głos z brzegu: głos 
poważnego tygodnika londyńskiego 
„The Economist“. W n-rze z dn. 1 
bm,, w artykule „Nowy ład dla Nie- 
nrfec“ czytamy: „Podobnie jak Hitler 
stracił Płn. Afrykę, uganiając się za 
naftą Kaukazu (co za mimo woli... nie 
przypadkowe porównanie! — B. W.), 
tak Anglicy i Amerykanie mogą stra­
cić Niemcy Zach., usiłując pozyskać 
wolne demokratyczne samowystar­
czalne i ZJEDNOCZONE Niemcy... 
Skoro (całkowita zmiana polityki ra­
dzieckiej) jest mało prawdopodobna, 
im prędzej zrozumiemy, że podział 
Niemiec nie oznacza koniecznie kata, 
strofy, TYM LEPIEJ“.. (Podkreśl, mo­
je — B. W.).

Z podobnych głosów — i z licznych 
„generalskich“ niedyskrecji — wyni­
ka, iż zarówno w W. Brytanii, jak 
i w USA istnieją silne tendenc 
podziału Niemiec, do stworzenia 
nego państwa 
ehodnich“.

Brytanii (np. gen. Bi- 
szefa sztabu w strefie 
oraz liczne głosy prasy

i rządu „Niemiec Za-

TVT IE J EDEN 
* ’ gotów w

*
naszych Czytelnikówz

_ tym miejscu wykrzyk­
nąć: „Ależ doskonale! Czyż nie lepiej 
aby Niemcy zostały rozbite, aniżeli by 
miały być zjednoczone 2 Przecież jed­
ność jest zawsze źródłem siły, rozbi. 
cie zaś — słabości!“.

Nie ma nic niebezpieczniejszego od 
prawd POZORNYCH. Teza, głosząca 
Iż podział Niemiec osłabi je i ąabez- 
pleczy trwały pokój, należy w dzi. 
siejszej konkretnej sytuacji między­
narodowej do najgroźniejszych fał­
szów.

Przede wszystkim zdajmy sobie 
trzeźwo sprawę, że głębokich proce, 
sów historycznych żadna siła nie za­
wróci wstecz. Np. — do epoki kar­
dynała Richelieu, który (w SIEDEM­
NASTYM wieku!) istotnie zdołał nie 
dopuścić do zjednoczenia Niemiec. Od 
tego jednak czasu wiele się na świę­
cie zmieniło. M. in. naród niemiecki 
osiągnął—czy nam się to podoba, cfcy 
nie — trwałą świadomość swej jedno­
ści. Dokonała się ona ostatecznie — 
nie wszyscy o tym pamiętają — w 
1871 r., we FRANCJI, pobitej przez 
właśnie SFEDERALIZOWANE Niem- 
cy.

JAKIE konsekwencje pociągnąłby 
dzisiaj narzucony przez niektóre 

mocarstwa podział Niemiec? Dlaczego 
ZWi Radziecki, broniąc szczerze poko­
ju, tak stanowczo przeciwstawia się 
próbie utworzenia odrębnego rządu 
dla stref zachodnich lub dla jakiejkol­
wiek części Niemiec? I czemu takie 
właśnie stanowisko odpowiada naj­
głębszym interesom Polski?

Musimy uświadomić sobie jasno, że 
rozbicie Niemiec pogłębiłoby podział 
świata na dwa wrogie bloki. Ponadto 
uniemożliwiłoby wszelką KONTROLĘ 
MIĘDZYNARODOWA nad poczyna­
niami „Zachodniego Państwa Niemiec 
kiego“, które — nie zapominajmy — 
skupia gros niemieckiego potencjału 
przemysłowego... To zaś, co już dziś 
dzieje się w tej części Niemiec, nie po 
zostawia żadnych złudzeń: powstanie 
odrębnego rządu i państwa „West- 
deutschlandstaat/u“, państwa oparte­
go na władzy junkrów i wielkich kapi 
talistów, oznaczałoby ODRODZENIE 
IMPERIALIZMU WEELKONIEMIEC. 
KIEGO. Imperializmu, który miałby 
szczególnie ułatwione zadanie, szer­
mując właśnie mistyką jedności, ode­
branej Niemcom, oraz REWIZJONIZ- 
MEM, skierowanym przeciw Polsce. 
Czyż już dzisiaj zamiast jedności nie 
ofiaruje się Niemcom rewizjonizmu 
antypolskiego!

PROBLEM zatem stoi tak: Niemcy 
nie mogą być dziś sztucznie roz­

członkowane, (co nie oznacza bynaj­
mniej, aby były silnie scentralizowa. 
ne). Rozbicie Niemiec oznaczałoby 
wzrost niemieckiego nacjonalizmu, re­
wizjonizmu 1 napastliwego imperia­
lizmu. Ponadto pogłębiłoby podział 
świata i zaostrzyłoby przeciwieństwa 
pomiędzy mocarstwami.

I to jest najistotniejsze a nie spory 
o kompetencje przyszłego rządu cen­
tralnego i przyszłych rządów krajo- 
wy oh,

zajechało przed redakcję pism „Ce 
Soir“ i „Humanite“- i zablokowało 
dostęp. 20 członków gwardii wkroczy 
ło o godz. 17,30 
lokalu redakcji.

O godz. 18.15 
poczęły rewizję 
ków „Humanite“ i

Jednocześnie komisariaty policji 
otrzymały rozkaz konfiskowania w 
kioskach obu tych pism.

„Ce Soir“ stwierdza, że projekt 
Schumana i Mocha, gwałci podstawo 
we zasady konstytucji, przyjęte przez 
naród francuski. Jak zawsze w po­
dobnych wypadkach czyni się przygo 
towania do zniszczenia republiki, u- 
dając.^ że się jej broni. Ale zamach 
ten nie uda się tym razem!

„Republika w niebezpieczeństwie!“ 
— stwierdza w tytule „Ce Soir“. 1- 

„Humanite“ której egzemplarze 
ukazały się w międzyczasię w kios­
kach donosi wielkimi czerwonymi 
czcionkami „Alarm! Chcą zniweczyć 
Republikę!“

Podtytuły brzmią: Wniesiono pro­
jekt prawa jeszcze bardziej ohydnego 
niż dekret Karola X, celem zniesie­
nia praw związków zawodowych, wol 
ności osobistej, wolność prasy i pra 
wa nietykalności poselskiej. „Reak­
cyjny zamach stanu, ma dokonać się 
dziś o północy“. „Robotnicy, demo­
kraci, patrioci! Macie siłę, aby prze­
szkodzić zbrodni przygotowanej na 
rozkaz wyzyskiwaczy i imperialistów 
z Nowego Jorku!“

„Ce Soir“ ukazała się po konfiska 
cie w drugim nakładzie, gdzie nie 
figurują słowa „Republika w nie­
bezpieczeństwie“.
Sytuacja strajków»

Sytuacja w całym kraju nie uległa 
większym zmianom. Według przybił 
źónych obliczeń strajkuje na terenie 
Francji 4 miliony robotników.

Delegacja CGT u ministra pracy
PARYŻ, (API). . Delegacja biura 

Generalnej Konfederacji Pracy, w 
której skład wchodzili Leon Jouhaux, 
Benoit Frachon i Lebrun została 
przyjęta przez Daniela Mayer, mi­
nistra pracy. Po rozmowie, która 
trwała godzinę i 30 minut, Jouhaux 
podkreślił, że delegacja będzie przy­
jęta ponownie.

PARYŻ, (API). Po przerwaniu kon 
ferencji między przedstawicielami 
CGT i min. pracy Mayerem, Leon • 

. Jouhaux, stojący na czele mniejszo- 
' ści komunistycznej w CGT oświad- 
, czył przedstawicielom prasy, że głów 

ną przeszkodą w dojściu do porozu­
mienia na tej konferencji była wy- 

i sokość minimum zarobków. Leade- 
i rzy mniejszości przedłożyli rządowi 

nową propozycję. Podczas gdy de- 
i batą nad rządową ustawą antystraj- 
, kową trwa nadal, rząd zwołał posie­

dzenie gabinetu o godz. 4.20 rano 
. dla wysłuchania sprawozdania min.

z bronią w ręku do

oddziały gwardii roz 
w drukarni dzienni- 

„Ce Soir“.

i „Ce Soir“
pracy Mayera z jego rozmów z przed 
stawicielami CGT.

Pierre Lebrun potwierdził oświad 
czenie generalnego sekretarza CGT 
Frachon w następujący sposób: „Pro 
pozycje, jakie uczyniliśmy rządowi 
nie zostały przyjęte. Biuro CGT u- 
czyniło wszystko co w jego mocy, 
aby położyć kres obecnej sytuacji.

Thorez w Paryżu
Thorez przybył w niedzielę wcze­

snym rankiem do Paryżu i przypu­
szcza się, że zabierze głos w czasie 
debaty nad ustawą antystrajkową.
Komunikat centralnego komitetu 
strajkowego

PARYŻ (PAP). Komunikat nr. 2 cen­
tralnego krajowego komitetu strajko­
wego stwierdza stałe rozszerzanie się 
ruchu strajkowego oraz mocną posta­
wę strajkujących w obronie swych 
praw.Komitet podkreśla, że „rząd i je­
go satelici muszą zdawać sobie sprawę 
z siły sprężystości ruchu strajkowego“.

Potrzeba
tworzy 

wynalazki
Maszyno do osu­
szania nowowybu- 
dowanych miesz­
kań. Rurami odpro 
wądza sie nawet 
na najwyższe pie­
tra ogrzane powie 
trze, które w krót­
kim czasie osusza 
mieszkania.

Demokratyczny rząd niemiecki 
powinien być utworzony 
przed zwołaniem konferencji pokojowej
Stanowisko ZSRR w Londynie

LONDYN, (PAP).-— Na sobotnim posiedzeniu ministrowie spraw 
zagranicznych czterech mocarstw rozważali sprawę utworzenia cen­
tralnego rządu niemieckiego oraz rozpoczęli dyskusję nad kwestią, 
jakie państwa będą konsultowane 
pokojowego.

Uzgodniono, że Pakistan zostanie 
uznany za państwo sojusznicze i bę­
dzie konsultowany. Decyzja, jakie pań 
stwa wezmą udział w konferencji po­
kojowej, będzie odłożona do chwili o- 
siągnięcia porozumienia co do nlemiec 
kiego traktatu pokojowego. Ponadto 
ustalono, że sprawa dopuszczenia Al­
banii do konsultacji zostanie omówio­
na przez ministrów na specjalnym po 
siedzeniu.

\V sprawie przygotowania niemiec­
kiego traktatu pokojowego min. Mo- 
łotow stwierdził, że jeszcze przed zwo 
laniem konferencji pokojowej powi­
nien być utworzony centralny demo­
kratyczny rząd niemiecki. Przedstawi­
ciele mocarstw powinni wysłuchać zda 
nia tego rządu na konferencji poko­
jowej. Rząd ten powinien być upoważ 
niony do ratyfikowania traktatu po­
kojowego, przygotowanego przez so­
juszników.

Minister Mołotow podkreślił, że bez 
utworzenia centralnego rządu niemlec 
kiego nie‘można zwoływać konferen­

w sprawie niemieckiego traktatu

cji pokojowej, ani opracowywać trak­
tatu pokojowego.

W konkluzji minister. Mołotow o- 
świadczył, że gotów jest, przyjąć pro­
pozycję wysuniętą przez min. Bevina, 
by „przedstawiciele rządu niemieckiego 
kompetentnego dla przygotowania trak 
tatu pokojowego mogli się wypowie­
dzieć na konferencji pokojowej“.

Minister Mołotow zaproponował do­
danie następującej poprawki do tego 
zdania: „Rada Ministrów Spraw Za-

granicznych uznaje, że utworzenie cen­
tralnego demokratycznego rządu nie­
mieckiego, zgodnie z uchwałami kon­
ferencji poczdamskiej, — nie może być 
dłużej odwlekana“.

Zabierając głos w tej sprawie, min. 
Bidault podkreślił, że zdaniem jego 
sprawa »przygotowania traktatu poko­
jowego i zwołania konferencji pokojo­
wej nie łączy się ze sprawą utworze­
nia rządu 'niemieckiego. ' ’

.Mjn.: Bęvin; zaproponował* by. spra­
wę utworzenia rządu niemieckiego roz­
strzygnąć w chwili omawiania, punktu 
4 porządku dziennego, który przewidu­
je dyskusję nad „formą tymczasowej 
politycznej organizacji Niemiec“.

Minister Marshall oświadczył, że de­
legacja amerykańska ma nadzieję, że 
albo rząd niemiecki, albo odpowiedział 
ni przedstawiciele Niemiec będą wy­
słuchani na konferencji pokojowej.

Wojska demokratyczne w Chinach 
w pobliżu amerykańskich baz morskich 
Czang Kai Szek na czele wojsk rządowych

NANKIN (SAP). W dalszym ciągu 
ofensywy w Szantungu wojska demo­
kratyczne znalazły się w bezpośrednim 
pobliżu amerykańskich baz morskich.

Jesteśmy przeciwni rozbiciu Europy
Wywiad z ministrem Modzelewskim
w »Tribune des Nations«

PARYŻ, (PAP). Ostatni numer paryskiej „Tribüne des Nations“ przy 
nosi wywiad z ministrem spraw zagranicznych Zygmuntem 
skim.

— Czy może Pan Minister określić, 
w chwili otwarcia konferencji londyń­
skiej, jakie znaczenie przywiązuje. Pan 
do rozwiązania sprawy niemieckiej w 
ogólnej perspektywie pokoju?—brzmia- 
lo pierwsze pytanie.

, — Do rozwiązania kwestii niemiec­
kiej Rząd Polski przywiązuje szcze­
gólne znaczenie — odpowiedział mini­
ster Modzelewski. — Jak Panu wia­
domo, zawsze byliśmy zwolennikami 
załatwienia problemów pokoju nie dro 
gą aktów jednostronnych, ale przez 
akty, będące owocem współpracy 4 mo 
carstw. Z tego punktu widzenia bę­
dzie dla nas rzeczą interesującą śle-

Minister Ripka
przejazdem w Warszawie

W sobotę bawił w Warszawie prze 
jazdem z Pragi do Moskwy min. 
Handlu Zagranicznego Czechosłowa­
cji dr Hubert Ripka z delegacją.

Bawiących przejazdem gości podej 
mował obiadem min. H. Minc.

B. W.

Ambasador Zorin -
wiceministrem spraw zagr.

MOSKWA. (PAP). — Rząd radzlec 
kl mianował ambasadora ZSRR w 
Pradze Waleriana Zorlna — wicemi­
nistrem spraw zagranicznych.

Modzelew-

ciągu konfe-dzlć postawę Francji w 
rencjl londyńskiej.

— W jakich punktach 
ski i Francji są z sobą zgodne?

— Myślę, że interesy Polski 1 Frań 
cjl są wspólne w kwestii bezpieczeń­
stwa obu krajów. Myślę, że Polska po 
dobnie jak Francja, przywiązuje to 
samo znaczenie do kwestii demokra­
tyzacji Niemiec i reparacji. Zasada 
odbudowy krajów zniszczonych przed 
odbudową gospodarki niemieckiej po 
zostaje dla narodu polskiego ciągle w 
mocy, a sądzę, że również i dla naro­
du francuskiego.

— Mówiono o konferencji londyń­
skie], że jest ona konferencją ,.ostat­
niej szansy". Co Pan Minister o tym 
sądzi’? W jakich warunkach mogłaby 
sie ona udać? Jakie byłyby konsek­
wencje je] niepowodzenia?

— Nie myślę, aby z punktu widzę- 
nla polskiego można było mówić z gó 
ry o „ostatniej szansie“. Jestem zda­
nia, że konferencja może dać rezulta­
ty. Aby osiągnąć te rezultaty, wy- 

I starczy wziąć za punkt wyjścia to, 
co zostało osiągnięte w Poczdamie 1 
w Moskwie w kwietniu r. b. Konteren 
cja londyńska zakończyłaby się nie­
powodzeniem tylko w wypadku, gdyby 
Interesy grup egoistycznych uzyskały 
głos decydujący.

— Ścisłe i oparte na zaufaniu sto­
sunki miedzy Polską i Francją są nie­
wątpliwie czynnikiem pokoju. Na ja­
kich podstawach konkretnych, zdaniem

interesy Pol-

Parta Ministra, stosunki te mogą i po­
winny sie rozwijać?— Jesteśmy w trakcie regulowania 
kwestii gospodarczych między Fran­
cją i Polską. Prowadzimy rokowania 
również w sprawie odnowienia na­
szego sojuszu. U podstawy tego so­
juszu znajduje się także kwestia bez­
pieczeństwa. Jest zupełnie oczywiste, 
że postawa Francji w Londynie w 
kwestii niemieckiej będzie czynnikiem, 
który na pewno wpłynie na rezultaty 
tych rokowań, żywię nadzieję, że po-, 
stawa ta będzie zgodna z duchem to­
czących się rokowań.

— Jak na ogól, — zdaniem Pana Mi­
nistra, — będą mogły rozwinąć sie nor­
malne stosunki miedzy Wschodem i Za 
chodem Europy, do których amerykań­
scy mężowie stanu ^uczynili ostatnio 
aluzje?

— W tej kwestii oświadczyliśmy 
wielokrotnie, że jesteśmy przeciwni po 
działowi Europy. Podział ten wyraża 
poprostu tendencje tych, którzy nie 
chcą ani odbudowy Europy, ani usta­
lenia trwałego pokoju. Tak więc bę­
dziemy w dalszym ciągu rozwijali 
wszystkie nasze kontakty we wszyst­
kich dziedzinach z krajami Zachodu, 
a zwłaszcza z Francją, ale Inicjatywa 
w kierunku zmiany obecnej sytuacji 
winna przyjść z Zachodu.

Siły rządowe zostały zepchnięte na 
wąski brzeg półwyspu Kiachow, trzy­
mając się trzech portów: Lungkau, 
Czefu i Weihaiwei. Wszystkie porty 
są zagrożone. Wojska demokratyczne 
wyparły wojska rządowe z ich pozycji 
naprzeciw zatoki Kiachow w miejsco­
wości Tisgnao, gdzie marynarka SL 
Zjednoczonych utrzymuje znaczną 
ilość okrętów.

NANKIN (API). Marszałek Czang- 
kai.Szek objął osobiście dowództwo nad 
chińskimi wojskami rządowymi. Krok 
'ten tłumaczony jest bardzo krytyczną 
sytuacją na froncie.

Plan na 1947 r
wykonały

Huta Florian (czołowe miejsce 
w hutnictwie).

Kopalnia Żwirek w Rudzkim 
Zjednoczeniu Przemysłu Węglowe­
go.

Zułowskie Zakłady Papiernicze— 
w powiecie Pszczyńskim (produk­
cja papierów pakowych).

Roszalnia Lnu i Konopi na Po­
morzu plan wykonany w 150 proo.

Cukrownia Opole zakończyła w 
tych dniach kampanię z wynikiem 
o 100 proc.* lepszym niż w roku 
ubiegłym. Ogółem przerobiono po­
nad 213.000 q buraków, z czego 
wyprodukowano 30.000 q cukru. 
Kampania trwała 41 dni i było za­
trudnionych przy niej 935 osób.

Pluń podziału Palestyny
zatwierdzony przez ONZ

NOWY JORK. (PAP) Zgromadze­
nie Generalne Narodów Zjednoczo­
nych zatwierdziło w sobotę pian po 
działu Palestyny, po pewnych po­
prawkach, wniesionych do planu

przez delegata Libanu.
Za podziałem wypowiedziało się — 

33 delegacje, przeciwko 13, ,przy 10 
wstrzymujących się od głosu i 1 dele 
gacie nieobecnym.



Nauka polska służy ideałom
pokoju i sprawiedliwości społecznej 
Rezolucje krajowej konferencji profesorów szkół wyższych

W sobotę zakończył swe trzydniowe obrady Zjazd rektorów i profesorów 
wyższych uczelni. Referat generalny, reasumujący wyniki obrad wygłosił 
prof. dr Drewnowski.

Tezy prelegenta o konieczności stwo 
rżenia potrójnego planu: odbudowy u- 
rządzeń materialnych, odbudowy .kadr 
pracowniczych i planu badań nauko­
wych w ścisłym sensie były żywo dy­
skutowane. W dyskusji brali również 
udział obecni tego dnia na Zjeździe 
przedstawiciele rządu z min. Oświaty 
Skrzeszewskim, min. odbudowy Ka­
czorowskim na czele.

Zjazd uchwalił szereg rezolucji, w 
których czytamy m. inn.:

Odbudowa nauki jest jednym z naj­
ważniejszych odcinków odbudowy, na 
którym zwłoka grozi niepowetowanymi 
stratami. Warunkiem owocnej współ­
pracy Państwa i Nauki jest należyta 
organizacja i planowanie badań nau 
kowych. Plan powinien być opraco­
wany centralnie dla całego Państwa.'

Dla wzmożenia twórczości naukowej 
stworzyć należy przy Ośrodku Plano-

wania Nauki Naukowy Fundusz Wy­
dawniczy. Każda książka naukowa po 
winna być wydana. Postulat koncen­
tracji wysiłku w odbudowie wymaga 
łączenia pracy badawczej i dydaktycz­
nej gdzie to tylko jest możliwe.

Każdy młody pracownik naukowy

mieć zapewnioną pomocpowinien
Państwa.

Wyniki
szych, w ł .........  „
akademickich, są pierwszym krokiem 
na drodze do organizacji Nauki i Szkol 
nictwa Wyższego zgodnie z potrzebami 
Państwa .

Konferencja apeluje do Min. Oświa­
ty i Rządu o zwiększenie pozycji bud-

pracy Rady Szkół Wyż- 
zakresie programów szkół

Manifestacje w całym kraju
W rocznicę podpisania umowy PPR-PPS

W rocznicę podpisania umowy o 
współpracy między PPS a PPR w 
całym kraju odbywają się manife­
stacyjne wiece. Rozpoczęły się one 
już 25 bm. Robotnicy i pracownicy

żetowych na naukę oraz szkolnictwo 
wyższe i o najrychlejsze uregulowanie 
uposażeń pracowników naukowych.

Zgodnie ze swymi wielkimi postępo­
wymi tradycjami Nauki Polskiej, Kon­
ferencja Rektorów i Profesorów Wyż­
szych Uczelni stwierdza, że czołowym 
zadaniem Nauki Polskiej jest nadal 
pracować na rzecz idei pokoju i spra­
wiedliwości społecznej oraz wielkiej 
idei twórczej wolności człowieka.

W imię wolności nauki i w imię nie­
śmiertelnych idei humanizmu, Nauka 
Polska wiąże drogę swojego rozwoju 
z historyczną drogą narodów, walczą­
cych o wolność, o pokój między pań­
stwami; o szczęście i dobrobyt swoich 
obywateli.

Przyjaźń polsko-jugosłowiańska 
wyrazem wspólnej walki o pokój 
Akademia w dniu Święta Jugosławii

W uroczyście
„Romy“ odbyła się akademia z okazji 
święta państwowego Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii.

W pierwszych rzędach zasiedli: 
wicemarszałek Sejmu Barcikowski, 
marszałek Żymierski oraz przedstwi- 
ciele rządu i dyplomacji.

Jako pierwszy zabrał głos wice­
marszałek Barcikowski, który pod­
kreślił że przyjaźń polsko-jugosłowiań 
ska jest wyrazem wspólnej walki o 
pokój.

udekorowanej sali

Generał niemiecki
chińskim obywatelem

HAMBURG (PAP) — Były główno 
dowodzący niemiecki w Belgii, gene 
rał Walkenhausen, ma się udać w 
podróż do Chin.

Jak informują źródła amerykańskie, 
Czang Kai Szek zaproponował Wal 
kenhausenowi, nadanie chińskiego 
obywatelstwa.

»Możemy spokojnie patrzeć w przyszłość«
Marszałek Tito i premier Dymitrow
o traktacie przyjaźni i pomocy jugosłowiańsko-bułgarskim

BELGRAD, (PAP). Z okazji podpisa 
nia traktatu o przyjaźni, współpracy 
i pomocy wzajemnej między Bułgarią 
i Jugosławią marszałek Ti to i pre­
mier. Dymitrow wygłosili przemowie 
nia, w których podkreślili jego zna­
czenie.

Premier Dymitrow stwierdził, że 
traktat jest wyrazem suwerennej -wo 
li narodów Bułgarii i Jugosławii. 
Traktat nie zawiera żadnych tajnych 
klauzul. Nie jest on również skiero­
wany przeciwko jakiemukolwiek na­
rodowi. Stanowi jedynie poważne

któ

Prezes Tow. Polsko - JugosłowiaA* 
skiego min. Grubecki zobrazował dro 
gę, jaką przebyły narody jugosłowiań 
skie od roku 1941.

Ambasador Jugosławii w krótkim 
przemówieniu, wygłoszonym po pol­
sku przypomniał bohaterską walkę 
narodu jugosłowiańskiego z okupan­
tem niemieckim i resztkami rodzime 
go faszyzmu.

Prowokacje
Niemców amerykańskie!!*

NOWY JORK. (PAP). — W Pitts- 
burgu odbyła się, staraniem organiza­
cji niemieckiej, „Relief for Germany" 
wielka impreza propagandowa na 
rzecz pomocy Niemcom. Jednym z 
mówców był Otto Hauser, przewod­
niczący „Steuben Society", głównej 
organizacji Niemców amerykańskich. 
Zaatakował on politykę radziecką na 
wschodzie Niemiec i żądał rewizji o- 
becnych granic wschodnich Niemiec.

W nocie do misji USA

rząd grecki grozi dymisją?
ATENY. (API). — Rząd wystoso­

wał notę do amerykańskiej misji go­
spodarczej, w której prosi o udziele­
nie mu prawa wolnego dysponowania 
greckim zapasem złota w celu pod­
trzymania kursu drachmy. Nofa wska 
zuje również na szereg innych środ­
ków, które miałyby się przyczynić do 
stabilizacji waluty greckiej,

W nocie daje się rzekomo do zrozu­
mienia,że w wypadku nieuwzględ­
nienia życzeń rządu greckiego, poda 
się on do dymisji.

Kongres socjalistyczny
w Antwerpii

ANWERPIA, (SAP). Komisja Mię­
dzynarodowej Konferencji Partii So 
cjalistycznych w Antwerpii postano 
wiła 5 głosami przeciwko 1 zalecić 
plenum' dopuszczenie przedstawicieli 
niemieckiej partii socjal-demokratycz 
nej do obrad przyszłych ■ kongresów 
socjalistycznych. Przeciwko głosował 
delegat Czechosłowacji. Zalecenie ko­
misji poddane będzie pod głosowanie 
na plenarnym posiedzeniu konferen 
cji w poniedziałek. Uchwała wymaga 
większości dwu trzecich głosów.

Inna komisja konferencji postanowi 
ta zalecić dopuszczenie delegacji 
bułgarskiej partii socjalistycznej na 
obecną konferencję.

Międzynarodowa organizacja ży­
dowska „Bund“ została przyjęta w 
charakterze zwykłego członka kon­
ferencji. Organizacje socjalistów 
amerykańskich przyjęto jako obser­
watora. Saragat, przywódca frakcji 
prawicowej socjalistów włoskich nie 
został przyjęty, ani w charakterze 
członka, ani obserwatora.

ostrzeżenie dla tych wszystkich, 
rzy zamierzaliby zagrozić niepodleg­
łości i suwerenności Jugosławii lub 
Bułgarii.

Premier Dymitrow wskazał na 3 
główne zadania, stojące przed obu 
państwami: Wspólna obrona wol­
ności i niepodległości, rozbudowa źy 
cia gospodarczego, niezależnego od 
międzynarodowych trustów i karteli 
oraz aktywna rola w utrzymaniu po 
koju i demokracji na Bałkanach.

Dymitrow podkreślił, że oba pań­
stwa mogą spokojnię patrzyć w przy 
szłość i nie poddawać się psychozie 
nojyej wojny. Bomba atomowa może 
zastraszyć obecnie jedynie ludzi sła 
bych nerwów i małego serca, gdyż 
tajemnica jej produkcji nie jest już 
dłużej monopolem imperialistów ame 
rykańsklch.

Marszałek Tito podkreślił, że trak 
tat należy do tych nieznanych w 
dziejach układów, które nie mają 
celów agresywnych, lecz wyłącznie 
pokojowe.

Podkreślając serdeczne przyjęcie 
delegacji jugosłowiańskiej przez naród 
bułgarski, maisz. Tito powiedział:

„Niezliczone hasła: „Nie chcemy 
grapie, chcemy federacji“ — wska­
zują, jak bardzo idea ta dojrzała już 
w umysłach naszych narodów. Win­
niśmy szanować wolę narodów dążyć 
do urzeczywistnienia przyjętych zo­
bowiązań a co więcej — zrobić 
wszystko, co w naszej mocy, by zrea 
lizować idee utworzenia silnej współ 
noty południowo-słowiańskiej“.

BELGRAD, (PAP). Niezliczone tłu 
my mieszkańców Belgradu zebrały 
się na placu przed dworcem, ażeby 
powitać rządową delegację jugosło­
wiańską z marszałkiem Tito, na cze 
le, która powróciła z Bułgarii, gdzie 
podpisano traktat przyjaźni.

Przed przybyciem do Belgradu, mar 
szałek Tito przyjął w pociągu dzień 
nikarzy, którym oświadczył, że rząd 
jugosłowiański gotów byłby podpisać 
podobne układy z Węgrami i Ru- 
muftią.

kopalń i hut, fabryk Górnego i Doi 
nego Śląska, Zagłębia, Łodzi, War 
szawy, Krakowa, Poznania, Rzeszowa, 
Szczecina, Lublina, Białegostoku i in 
nych miast na zebraniach fabrycz­
nych dają wyraz swej zdecydowanej 
woli dalszego zacieśnienia współpra 
cy i pogłębienia jedności działania 
partyj robotniczych dla dobra Lu 
dowej Polski.

W Warszawie w sobotę na uroczy­
stym zebraniu Pracowników 
referaty o znaczeniu umowy 
sili wiceministrowie Olszewski 
i Zaruk-Michalski PPS).-

Zebrania i wiece odbyły się
KCZZ, TUR. w Min. Przemysłu, Min. 
Rolnictwa, PKO, SPB. BGK i innych 
instytucjach«

W Prezydium Rady Ministrów od 
była się uroczysta akademia, której 
przewodniczył dyrektor biura prezy 
dialnego mgr Kłopotowski.

B. żołnierze II Korpusu 
będą mogli odebrać 
swoje oszczędności

Byli żołnierze II korpusu Polskich 
Sił Zbrojnych pod dowództwem bry­
tyjskim, przed wyjazdem z Italii, 
wpłacili swoje oszczędności na tzw. 
Nominal Rolls.

Należności te do chwili obecnej by­
ły zablokowane. Obecnie powstała 
możliwość ich odmrożenia; w tym ce­
lu zainteresowani winni zgłosić swoje 
należności z tego tytułu w najbliż­
szym oddziale Narodowego Banku j 
Polskiego.

Rejestrację przeprowadzać

MSZ 
wygło 
(PPR)

też w

Aumeier udaje nienormalnego 
Zeznania czeskich więźniów Oświęcimia 
w 6-ym dniu procesu w Krakowie

Szósty dzień procesu przeciwko 40 członkom załogi obozu oświęcimskiego 
obfitował w szereg ciekawych zeznań świadków polskich i zagranicznych. 
Proces toczy się przy niegasnącym zainteresowaniu społeczeństwa i nadal 
przed gmachem Trybunału pod głośnikami stoją całymi godzinami tłumy 
publiczności, słuchając przebiegu rozprawy.

Przed południem jako pierwszy ze­
znaje świadek Adam Stapf, który m. in. 
opowiada o t. zw. „Sądnym dniu“ ży- 
dowskich więźniów w Oświęcimiu w 
1941 r. Osk. Plagge sprowadził na te- 

j ren budującego się obozu kolumnę 
więźniów . Żydów, a SS-mani na dany 
znak rzucili się na nich, mordując ich 
przez przecinanie szyi żelaznymi łopa­
tami, rzucanie o żelazne taczki i dobi­
jali z broni palnej. Zdziesiątkowana 
kolumna defilowała następnie przez 
obóz przy dźwiękach obozowej orkie­
stry, wlokąc za sobą zwłoki pomordo­
wanych.

Następny świadek Otto Kraus, Czech 
z Pragi, obciąża szczególnie Bun- 
trocka, Grabnęra i Mandel.

Opierając się na statystykach prowa. 
dzonych przez więźniów, świadek 
stwierdza, że w samej tylko Brzezince 
zginęło 4 miliony ludzi. Było w tym 

i dwa miliony obywateli polskich, 150 
tysięcy Czechów, 500 tysięcy Węgrów, 
250 tysięcy obywateli niemieckich, 90

nrt.r, -,T , tysięcy Holendrów. 60 tysięcy1 Belgów,
S Narodowego Ban 80 tysięcy Greków i po kilkadziesiąt ty 

ku Polskiego do 31 marca 1948 roku. • Jsięcy Jugosłowian, Włochów i innych.

Zeznaje dalej Czeszka, VeraFolty- 
nowa, z zawodu inżynier - architekt 
Za udział w Ruchu Oporu została ona 
aresztowana i przesłana do Oświęcimia. 
Opowiada ona szczegółowo o gehennie 
przebywających w obozie kobiet i opi­
suje śmierć swego ojca, którego ciężko 
pobił bez powodu osk Buntrock.

14-letni chłopiec, również Czech, 
Otto Kulka dostał się do obozu mając 
lat 9. Dzięki przypadkowi udało mu 
się uratować życie, gdyż Buntrock 
przeznaczył go do transportu . skaza­
nych na śmierć.

Chłopiec potwierdza, że skazańcom 
rozdawano kartki pocztowe, zmusza­
jąc ich do pisania do rodzin, że dobrze 
im się powodzi i że rodziny powinny 
do nich przyjechać.

Świadek Targosz podsłuchał w 1943 
r. rozmowę SS-manów, w czasie której 
osk. Grabner powiedział, że w prze­
ciągu 19 dni codziennie likwidowano 
32 tysiące osób.

Osk. Aumeier wyraźnie zmierza do 
tego, aby robić wrażenie nienormal­
nego. Coraz częściej zadaje bezsensow-

Prawie jedną trzecią budżetu państwa

przeznaczono
Obrady Komisji

Na posiedzeniu komisji Skarbowo- 
Budżetowej w dniu 29 bm., któremu 
przewodniczył poseł Krygier (,PPS), 
sprawozdanie z cz. 27 preliminarza bu 
dżetowego na rok 1948 
nie Ludności — złożył 
(PPS).

Kwota w wysokości ...........
zł. po stronie wydatków stariowi ok. 
30 proc, budżetu państwowego i przez

na zaopatrzenie ludności

i ne pytania świadkom, natomiast osk. 
Muhsfeld wszystkie usiłowania tłuma­
czenia się współoskarżonych przyjmuje 
tłumionym śmiechem.

Na popołudniowej sesji Trybunału 
zeznaje świadek Jan Pilecki, który 
przez długi okres czasu pełnił funkcje 
pisarza na bloku śmierci numer 11.

Mówi, że zbrodnie Aumeiera i Grab 
nera na bloku 11 nie były wykazywa­
ne w ” ’ ' \ __ ~______
lanych więźniów ewidencyjnie przeno­
szono do szpitala, gdzie w kartotekach 
jeszcze raz umierali, naturalną śmier­
cią na przestrzeni kilku dni.

Osk. Grabner, który stosuje taktyką 
zaprzeczania w ogóle faktom, przyta­
czanym przez świadków denerwuje 
się i blednie, gdy wypływa sprawa 
mordowania jeńców radzieckich, któ­
rych gazowano na bloku 11-ym.

Prokurator pyta Grabnęra — czy wy 
dawał rozkaz zabijania jeńców radziec 
kich, zwłaszcza pierwszej grupy liczą­
cej 700 osób, która posłużyła do ek­
sperymentalnego gazowania.

Oskarżony odpowiada, iż dowiedział 
się o tym fakcie dopiero po 14-tu 
dniach od jednego z więźniów. Rów­
nież,, jeśli chodzi o transport 10 tys.‘ 
jeńców radzieckich, oskarżony wyraża 
przypuszczenie, iż zmarli oni śmiercią 
naturalną, gdyż przybyli do obozu w 
stanie ostatecznego wyczerpania.

W niedzielę Trybunał udaje się w 
celu dokonania wizji lokalnej na teren 
obozu oświęcimskiego.

meldunkach do Berlina. Rozstrza 
h więźniów ewidencyjnie nrzeno-

— Zaopatrzę- 
poseł Forma«

90 miliardów

Wiera Gran chce odpowiadać
przed sądem państwowym

Sąd obywatelski Centralnego Ko­
mitetu Żydów Polskich miał rozpa­
trzeć zagadkową sprawę znanej śpie­
waczki Wiery Gran, oskarżonej o 
utrzymywanie kontaktu z ludźmi, 
będącymi na «sługach gestapo.

Mąż pieśniarki, dr Jezierski, złctóył

ŻYCIE SPORTOWE
Liga koszykówki

AZS Znicz 41:22 (21:12)
Składy drużyn: AZS:

Bartosiewicz, Gąsior, Słyk, x-iUoz.- 
kowski, Drzeworowski, Nowakowski. 
Jaźnicki, Chrystians i Popławski .

Znicz (Pruszków): Woytowicz, Koz 
lowski, Miszczuk, Duda, Kondratiuk, 
Jóźwiak, Morawski, Pieczkiewicz, Wi 
dliński.

Sędziowie pp. Czmoch i Wysocki. 
Widzów 1000.

Liga koszykowa rozpoczęła sezon; 
wczoraj odbyło się pierwsze spotka­
nie ligowe między A£S a Zniczem, 
które przyniosło zdecydowane i za­
służone zwycięstwo AZS (Warszawa) 
w stosunku 41:22 (21:12). Pruszków 
początkowo grał dobrze, był czas, że

i w Sądzie Obywatelskim list, że obwi 
I nioną nie uznaje jurysdykcji Sądu 
I Obywatelskiego i wszelkie zarzuty 
prosi przekazać sądowi państwowe­
mu do rozpatrzenia. Wiera Gran do­
daj e, że z tytułu swego pochodzenia 
i ustaw rasistowskich wbrew swej 
woli znalazła się w ciężkiej opresji 
podczas okupacji.

Sprawa zarzutów przeciwko niej 
była przedmiotem dochodzeń w Pro­
kuraturze Sądu Specjalnego, gdzie 
śledztwo umorzono.

Na razie sprawę odroczono, a na 
następny termin postanowiono po-, 
wtórnie wezwać obwinioną ‘ 
kich świadków.

5 złotych
I deka drożdży

Biuro Cen Ministerstwa 
słu ustaliło cenę maksymalną na 
drożdże, jak następuje:

Cena hurtowa z opakowaniem loco 
skład wynosi zł 392,— za kg.

Cena detaliczna — zł 5.— za dkg.
Maksymalna cena na drożdże obej­

muje całkowicie koszty handlowe 
Ceny te obowiązują wszystkie punk­
ty sprzedaży od dnia 15 grudnia.

i wszyst

decydujący 
się całego

a zwłasz.

Po sprzęt (to Szwecji
dla Olimpijczyków

W najbliższych dniach wyjeżdża 
do Szwecji z ramienia Polskiego Ko 
mitetu Olimijskiego przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady WF i PW — 
płk. Gęsior, celem zakupienia nie­
zbędnego sprzętu dla hokeistów i nar 
darzy przed ich wyjazdem na zimo 
wp igrzyska olimpijskie

Popiołek, , prowadził nawet 7:6, później jednak
. Prusz- technika i taktyka AZS wzięły górę.

Mecz należał do interesujących.
Z drużyny warszawskiej ’ wybijali 

się doskonały technik i taktyk Bar­
tosiewicz, oraz szybki Jaźnicki. Nie 
wiele ustępował im Popiołek. Znicz 
miał najlepszych zawodnków w bu­
dzie i Kozłowskim.

Kosze zdobyli: Jaźnicki 15, Bar­
tosiewicz 12, Popiołek 12, Drzeworow 
ski 1, Słyk 1. Zdobywcami punktów 
dla Znicza byli: Duda 8. Kozłowski 
7, Woytowicz 4, Kondratiuk 3. •

i Steni.

Pierwszy krok
okręgu warszawskiego

Warszawski Okręgowy Związek , i ważenie zawodników: godz. 18 
Bokserski organizuje w dniach 5 — początek walk. 
6 i 13 — 14 bm. Pierwszy Krok 
Bokserski.

Program tej imprezy przedstawia 
się następująco: piątek dnia 5.XII 
(przedboje i ćwierćfinały) godz. 15— 
17 badanie i ważenie zawodników; 
godz. 17 — 18 losowanie; godz. 18.30 
początek

Sobota
finały);

walk.
dnia 6.XII (przedboje ćwierć 
godz. 16 — 17,30 badanie

Przemy-

bokserski

Sobota dnia 13.XII ćwierćfinały 
i półfinały) godz. 16,30 — 17,30 
badanie i ważenie zawodników godz. 
18 — początek walk.

Niedziela dnia 14.XII (finały) godz. 
10 badanie i ważenie zawodników; 
godz. 11 — początek walk.

Zawody odbędą się w Sali Filtrów 
przy ul. Koszykowe’

Sejmowej
swoją wielkość wywiera 
wpływ na kształtowanie 
budżetu państwa.

Na tle ogólnoświatowej,
cza. europejskiej sytuacji żywnościo­
wej — warunki żywnościowe w Pol­
sce przedstawiają się nieźle. Mimo 
klęsk żywiołowych w bież, roku gospo 
darczym produkcja środków żywno­
ściowych osiągnęła poziom, który po­
zwala na zaopatrzenie ogólne ludności 
w wysokości 1822 kalorii na osobę 
dziennie. Pokrycie niedoboru, głównie 
w mleku, tłuszczach i zbożach impor­
tem zza granicy, pozwoli utrzymać 
równowagę zaopatrzenia .miasta i wsi 
w okresach niskiej podaży. Przed woj 
ną ilość kalorii dziennie na osobę w 
Polsce wynosiła przeciętnie 2.70Ó. W 
roku 1946 osiągnęliśmy 73 proc, przed 
wojennej przeciętnej. W roku 1947/8 
osiągniemy ok. 77 proc.

Po referacie przewodniczący poseł 
Krygier (PPS) udzielił głosu posłowi 
WUnandtowł (,PPS) dla złożenia spra 

| wozdania o budżecie Ministerstwa 
Aprowizacji.

Preliminarz budżetowy Min. Apro­
wizacji na rok 1948 przewiduje wy­
datki na sumę 887.280.000 zł. W do­
chodach preliminuje się sumę w wy­
sokości 290.000.000 zł; Nową pozycję 
w preliminarzu budżetowym stanowią 
wydatki przewidziane na akcję ge­
neralnego Komisarza Oszczędnościo­
wego, któiy ma za zadanie ogólną

pieczę nad oszczędnością spożycia 
oraz kontrolę zarządzeń w tym 
kresie.

W odpowiedzi na szereg pytań 
słów min. Lechowicz podkreślił, że 
tuacja aprowlzacyjna uległa w ostat­
nim czasie oczywistej poprawie. Wie. 
le państw europejskich w drugiej po­
łowie 1947 r. wprowadziło ogranicze­
nia w spożyciu artykułów pierwszej 
potrzeby, jak chleb (Francja, Węgry), 
oraz ziemniaki (Anglia), podczas gdy 
u nas poziom spożycia wzrośnie o 30 
p*oc. w stosunku do roku 1947 i bę- 
dzie tylko o 20 proc, mniejszy niż 
przed wojną. Dodatnim również obja­
wem jest kurczenie się importu arty­
kułów żywnościowych.

W dyskusji zabierali 
Załęski (PSL), Sadłowski 
Strzałkowski (SD), po czym odesłano 
27 część budżetu do 3-go czytania.

za-

po- 
sy-

importu arty-

głos posłowie:
(bezp.),

ZA „DZIAŁALNOŚĆ 
ANTY AMERYKAŃSKĄ".

WASZYNGTON, Na konferencji magna­
tów przemysłu filmowego, na której obec­
ny był b. min. Byrnes, postanowiono 
zwolnić z pracy lfi postępowych scenarzy­
stów hollywoodzkich, podejrzanych o 
działalność „antyamerykańską“ Podob­
ną decyzję powzięto na konferencji dy­
rektorów przemysłu filmowego.

BELGIJSKO LUKSEMBURSKA
DELEGACJA HANDLOWA W MOSKWIE

MOSKWA. Przybyła do Moskwy belgfj- 
sko-luksemburska delegacja handlowa. 
Wraz z delegacją przybyli eksperci ora» 
przedstawiciele przemysłu Belgii I Luk­
semburga.
GEN. NOGUES SKAZANY NA 2« LAT 

ROBÓT.
PARYŻ. Najwyższy sąd w Paryżu wy­

dał wyrok zaoczny na gen. Noguesa. re­
zydenta rządu Vichy w Maroku. Gen No- 
gues, w czasie lądowania aliantów w pół­
nocnej Afryce w 1942 r., wydał rożka» 
francuskim siłom zbrojnym stawienia o- 
poru. Sąd skazał go na 20 lat clęftklcb ro­
bót. X-*

Wzrost wkładów w PKO
dowodzi stabilizacji waluty

29 bm. obradowała Sejmowa Ko­
misja Komunikacji, pod przewod­
nictwem posła Kuryłowicza (PPS).

Część 19 Preliminarza Budżetowe- 
go-Min. Poczt i Telegrafów — refe­
rował pos. Popiel (PPR). Referent 
zwrócił m. in. uwagę, że w PKO, ros 
ną wpłaty przy zmniejszaniu się wy 
płat, co wskazuje na stabilizację na 
szego pieniądza. W dyskusji zabrali 
głos posłowie: Zukowski (P'PS), Fijał 
kowski (SD), Gumiński (PPR) i po­
piel (PPR).

Polak Olek przegrywa
z mistrzem* Europy

Zawodowy pięściarz polskiego po­
chodzenia — Stefan Olek, przebywa­
jący stale we Francji, rozegrał oneg 
daj w Manchester mecz z mistrzem 
Anglii w. półciężkiej Freddie Mill- 

, sem, ulegając mu nieznacznie na 
j punkty po zaciętej 10-cio rundowej i 

walce

Problem emigracji
poprzez pryzmat prasy emigracyjnej

Leży przed nami plik najnowszych 
gazet emigracyjnych. Tyle razy pisa­
no już w kraju o tragicznej sytuacji 
emigrantów polskich, otumanionych 
przez grupę bankrutów politycznych, 
że trudno w tej sprawie powiedzieć 
coś nowego. Pewna jednak część spo­
łeczeństwa, zresztą — coraz już 
mniejsza—uważa, że publicystyka kra 
jowa w sprawie zagadnienia emigra­
cji jest nieobiektywna. Spójrzmy więc 
na ten problem poprzez pryzmat prasy 
emigracyjnej.

Oto co piszą wychodzące w Szwecji, 
„Wiadomości Polskie“ w artykule „Po­
lityka polska na obczyźnie”:

„Niektóre zjawiska w życiu uchodźstwa 
polskiego zdają się wskazywać na upadek 
życia politycznego i rozwój partyjnictwa. 
Nieraz to partyjnletwo potrafi sie masko­
wać... ale nie zmienia to postaci rzeczy, 
która jest WALKĄ KLIK O STANOWI- 
SKA .

KILKU AMBITNYCH PANÓW
Że klik tych i nic nie znaczących u- 

grupowań, pomimo zanikania liczbo­
wego emigracji, ciągle przybywa, 
świadczy np. publikacja Cala -Mackie­
wicza w londyńskim tyg. „Lwów i 
Wilno“, w której pisze on m. inn. o 
pewnej grupce „działaczy”, zebra­
nych — znowu — w grupce (bo jakże 
inaczej) zwanej NID („Niepodległość i 
Demokracja“):

„Oto chociażby taki NID. Nazywa się 
teraz stronnictwem, chociaż powstał na 
emigracji 1 złożony jest z kilku, czy mo­
że kilkunastu urzędników rządu polskiego 
na emigracji... Nie można sankcjonować 
stosunków, w których kilku ambitnych 
panów zbiorze sie w Jednym pokoju I uz­
na się za stronnictwo ze wszystkimi np | rawnlcnlamr*

Tenże sam publicysta, znany tuta* 
kresowy n głoszący przed wojną ope­
retkową ideę monarchistyczną i doma­
gający się — nieraz w sposób anarchi­
styczny — zrealizowania jej, dzisiaj 
oświadcza na temat żarcia się klik 
emigracyjnych:

„Nic można dobrowolnie robić z życia 
politycznego emigracji anarchii 1 operet-

GORZKI CHLEB WYGNAŃCZY
W Polsce brak rąk do pracy, a 

resztki szeregów emigracyjnych nio 
wracają! Czyż aż tak dalece przeżarty 
je fluidy kłamliwej propagandy Za­
leskich, Arciszewskich i Andersów? 
Tym bankrutom politycznym nic już 
nie pomoże. Zdaje sobie z tego sprawę 
nawet takie pismo jak „Narodowiec” 
ukazujący się we Francji. Czytamy 
tam:

„Podczas kiedy góra bawi sie w „rząd", 
„rady ministrów“ 1 następstwa po „pre­
zydencie", masy uchodźcze I żołnierskie, 
poznają ciężki, gorzki chich wygnańczy, 
wilgotne obozy na odludziu, przestarzałe 
kopalnie, beznadzieiność I tęsknotę... Han­
dluje sie •
stko“.

Czas najwyższy wracać 1 odrobić 
skutki uporczywego błędu: marno­
trawstwa czasu i życia własnego Dal­
sze pozostawanie za granicą grozi sa­
mounicestwieniem. jest szkodliwe dla 
kraju. W tymże samym „Narodowcu’' 
J. Baden! pisze:

„Z roku na rok powrotu będziemy mniej 
godni, sprawie Polski mniej potrzebni, a 
opinii o Polakach wręcz szkoHIwi“

Do tp.lv ch oto wniosków ostatecznych 
prowddzi rozpatrywanie problemu emł 
gracji o"wet poprzez pryzmat prasy 
emigracyjnej. PAL

wygnańczy, 
przestarzałe 

wszystkim, przegrywa sie wszy-

uporczywego błędu: marno



Nowa organizacja pomocy Warszawie 
Przewodniczący Wojewódzkich Komitetów Odbudowy Stolicy 
u Prezydenta R. p.

W dniu 28 b. m. o godzinie 17-ej,i dniczącyeh, omówił konieczność ~dal- 
I rezydent Rzplitej w obecności Prze- i szego poszerzenia zasięgu akcji mobi- 
wodniczącego N.R.O.W. Premiera Cy- I lizacji Narodu dla dzieła odbudowy 
rankiewicza, członka Rady Państwa, Stolicy przez sięgnięcie w głąb spo- 
?£• Bykowskiego, Przewodniczącego łeczeństwa i zakładanie kół Przyjaciół, 
KW NROW Gen. Spychalskiego, se- ” ' " ' • ; ~
kretarza Generalnego Rady inż. Gra­
bowskiego i jego zastępcy kmdr. Czer­
wińskiego — przyjął w Belwederze 
przewodniczących szesnastu Komite­
tów Odbudowy Warszawy na szczeblu 
wojewódzkim.

Przewodniczący najstarszego Komite 
tu Wojewódzkiego Odbudowy Warsza­
wy w Katowicach, poseł K. Tkocz wrę 
czył Prezydentowi R.P. Złotą Odznakę 
Odbudowy Warszawy, przyznaną przez 
aklamację na III Sesji Plenarnej Rady.

Prezydent R.P. po wysłuchaniu spra­
wozdania gen. Spychalskiego z prze­
biegu konferencji z przewodniczącymi 
Wojewódzkich Komitetów, oraz po wy

Jacek Wołowski

A

Uczestników, względnie Budowniczych 
Warszawy w szkołach, gromadach, fa­
brykach, blokach domowych itd.

Prezydent R.P. naszkicował program 
działalności i zarys organizacyjny in­
stytucji, która prowadzić będzie nadal 
zbiórkę na Społeczny-Fundusz Odbu­
dowy Stolicy.

Prezydent R. p. podkreślił, że on oso 
biście, jak również Rada reprezentowa 
na przez Prezesa Rady Ministrów ob. 
Cyrankiewicza oraz Rada Państwa, re 
prezentowana przez dr. Bartkowskie­
go — interesują się najżywiej zarów­
no przebiegiem zbiórki na S.F.O.S., 
jak osiągnięciami organizacyjnymi Ko 
mitetów oraj? rozszerzaniem i pogłę-_ H ’ , p wy, mneiow oraz? rozszerzaniem

pow ledziach poszczególnych przewo. I bianiem ich pracy w terenie.

„Ze statystyki miejskiej wynika, iż 
w Warszawie jest ok. 2.500 osób cał­
kowicie bezdomnych, gnieżdżących się 
w ruinach i ziemiankach. Ponadto w 
domach, grożących zawaleniem, zamie­
szkuje w tej chwili ok. 15.000 osób“.

Zacytowany fragment — to wstęp je 
dnego z oficjalnych pism Zarządu Miej 
skiego. Pismo to wysłane zostało parę 
dni temu do pewnego państwowego u- 
rzędu. Z przytoczonego fragmentu, 
opartego — jak czytamy — na staty­
styce miejskiej, wynika, iż poza 2.500 
całkowicie bezdomnymi, którzy gnież-’ 
dżą się na terenie Warszawy w zie­
miankach i ruinach, jest jeszcze 15.000 
osób, którym w najbliższym czasie, 
może w najbliższych dniach, w każ­
dym razie jeszcze przed nastaniem 
mrozów, grozi bezdomność. Jeśli nie 
wszystkim-— część, wierzę, da się ulo­
kować — to w każdym razie najmniej 
połowie.

Ponieważ szef Resortu Mieszkanio­
wego Zarządu Miejskiego oświadczył, 
gdy go o to pytałem, iż lokali zastęp­
czych dla nich nie ma, powiększą oni 
liczbę tych, co już dziś, z braku dachu 
nad głową, gnieżdżą się w ziemian­
kach, szałasach, czy prowizorycznie 
skleconych budach, wśród opalenizn 
Woli, Bródna, Starówki, a nawet Śród­
mieścia. Cyfra 2.500 powiększy sie do 
10.000 ludzi, pozbawionych dachu nad 
głową.

ROK WSPÓLNEJ DROGI
Premier Cyrankiewicz i wicemarszałek Zambrowski 
o jedności działania PPS i PPR

# Wtąrtu z roctmicą zawarcia umowy o Jedności działania PPS, 
t P P R, „Robotnik przynosi wypowiedzi czołowych przedstawicieli 
oba partu robotniczych, omawiające genezą układu i reasumujące do­
świadczenia minionego roku zacieśnionej współpracy.

Oto co pisze na ten temat sekr. gen. CRW. PPS. prezes Rady Mini­
strów JOZEF CYRANKIEWICZ w artykule pt. „Rok wspólnej drogi“: 

„Miniony rok dostarczył nie mało.
doświadczeń polskiej klasie robotni­
czej i całemu narodowi. Oszczędził 
nam tylko jednego doświadczenia: 
me pokazał mianowicie JAKBY TO 
W POLSCE BYŁO BEZ JEDNOLI­
TEGO FRONTU'.

„Każdy, kto chce to sobie wy­
obrazić niech swojej wyobraźni po­
może:

Jest przecież na świecie Francja 
I Blum ze swoją „trzecią siłą“. Zo­
baczymy,.. co jeszcze z tego wynik­
nie...

Są na świecie Włochy, z rozłamem
w ruchu socjalistycznym.

Są kraje wstrząsane anarchią, 
kraje nad przepaścią, przygniatane 
przez ofensywę imperializmu dola­
rowego.

Są kraje, które zamiast się z ruin 
wojny dźwigać, miotane sprzeczno­
ściami, cofają się.

I, wreszcie, są kraje ogromnych 
przed dwoma laty, a malejących w 
tej chwili możliwości socjalistycz­
nych“.

„Ubiegły rok świadczy o słuszności 
naszej analizy sytuacji wewnętrznej 
i sytuacji międzynarodowej. O ko-

nieczności pogłębiania Jedności dzia 
łania, dalszego ulepszania praktyki 
jednolitofrontowej, dalszego zbliżania 
ideologicznego obu partii.

ROK, KTÓRY MINĄŁ, NIE ZO­
STAŁ ZMARNOWANY".

A oto główne punkty wypowiedzi wi­
cemarszałka ROMANA ZAMBROW­
SKIEGO, członka KC PPR.

„Jeśli demokracja ludowa odnio­
sła walne zwycięstwo w wyborach, 
jeśli zlikwidowała bandy leśne i tak 
umocniła sojusz robotniczo - chłop­
ski, że Mikołajczyk nie widział już 
dla siebie w Polsce przyszłości — to 
STAŁO SIĘ TO DZIĘKI UMOWIE 
PPS i PPR O JEDNOLITYM FRON 
CIE: I

jeśli klasa robotnicza Polski przo- ■ 
duje całemu naszemu społeczeństwu 
w pracy dla odbudowy to jest to ' 
WYNIK REALIZACJI ÜMOWY1

Jeśli wbrew ogromnemu naciskowi 
imperializmu anglosaskiego kraj nasz 
nie ustępuje ani ną krok ze swojej 
suwerenności gospodarczej i politycz­
nej, jeśli Polska Ludowa odparła 
wszelkie dyplomatyczne ataki na na 
szą granicę na Odrze i Nysie i na 
naszych Ziemiach Odzyskanych w

spo

po- 
nie- 

rozwoju

Z K R
(Obsługa 

NAJWIĘKSZY W POLSCE TEATR 
NA OTWARTYM POWIETRZU

Wrocław. W .Brzegu na D. Śląsku 
trwają prace przy oczyszczaniu z gru­
zów największego w Polsce teatru ple­
nerowego. Teatr w- kształcie podkowy 
ma 3 tys. miejsc siedzących i może po­
mieścić 5 tys. widzów. Odgruzowanie 
odbywa się przy pomocy miejscowego 
pułku i ludności cywilnej. Przewiduje 
się uruchomienie teatru już na wiosnę 
r. przyszłego.

1.000 UMÓW
O WSPÓŁZAWODNICTWO

Gliwiee. Dyrekcja Gliwickiego Zjedn. 
Przemysłu Węglowego wyznaczyła 
przed kilku tygodniami specjalne na­
grody dla górników, którzy w obrębie 
tego Zjednoczenia podpiszą w ramach

wszystkie możliwości, czy pracowano 
dostatecznie sumiennie’; czy praca była 
kontrolowana z należytą surowością, 
by 100 ludzi uratować od śmierci,, któ­
ra jest im sądzona, lub przynajmniej, 
by zmniejszyć ogólną liczbę bezdom­
nych, zmniejszyć ilość ludzi na śmierć 
skazanych.

W ciągu ostatniego tygodnia odby­
łem szereg rozmów z mniejszymi, więk 
szymi, a nieraz bardzo wysokimi do­
stojnikami państwowymi i samorządo­
wymi, którzy w ten czy inny sposób 
mają do czynienia, lub choćby ocierają 
się o dziedzinę publicznej gospodarki 
lokalami. To jest bowiem zasadniczy 
odcinek pracy, której celem jest wal­
ka z bezdomnością. Skuteczna walka 
z bezdomnością.

Rozmawiałem dwukrotnie z kierow­
nikiem Miejskiego Resortu Mieszkanio 
wego ob. Prusem, rozmawiałem z je­
go bezpośrednim przełożonym, prezy­
dentem miasta Tołwińskim, rozmawia 
łem z urzędnikami Resortu Mieszka­
niowego i Biur Kwaterunkowych, roz­
mawiałem z podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Odbudowy Żakowskim, 
rozmawiałem z dyrektorem departa­
mentu tego ministerstwa Goryńskim, 
z naczelnikami tego wydziału Mizerą 
i Olszewskim, z dyrektorem biura wy­
konawczego Nadzwyczajnej Komisji 
Specjalnej Jasińskim i z zastępcą pre­
zesa Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwa Wichą.

Nie zostałem upoważniony do publi­
kowania ich wypowiedzi. Nie uczynię 
tego. Nieraz nie mógłbym tego uczy­
nić, zważywszy, iż niektóre rozmowy 
trwały dłużej, niż cztery godziny. Wol 
no mi natomiast przytoczyć fakty, któ 
re stwierdziłem i z faktów tych wy­
ciągnąć wnioski. Wolno mi również w 
niektórych wypadkach, wtedy, gdy 
zgodnie z głębokim przekonaniem są­
dzę, iż moi rozmówcy nie mieliby nic 
przeciwko temu, przytoczyć w drob­
nych fragmentach ich opinie.

4*
Gospodarkę lokalami, podlegający­

mi dyspozycji miasta, można podzielić 
na dwa odcinki. Pierwszy z nich — to 
sprawy, podlegające Wydziałowi Kwa­
terunkowemu. Drugi — to budownic­
two lokali zastępczych.

Więc przede wszystkim sprawy kwa 
terunkowe. Panuje tu chaos, wywoła­
ny decentralizacją i dwutorowością 
zwierzchnictwa. Przy każdym staro­
stwie istnieje Biuro Kwaterunkowe, 
którego kierownik podległy jest perso-

nalnie staroście, jeśli natomiast cho­
dzi o gospodarkę lokalową, podlega na 
czelnikowi Wydziału Kwaterunkowe­
go. W rezultacie kierownik Biura Kwa 
terunkowego przy starostwie może 
być, a faktycznie jest, niezależny w 
śwych decyzjach od obu instancji. Wte 
dy, gdy mu wygodniej, słucha starosty, 
lub, gdy okoliczności inaczej się ukła­
dają, oświadcza, iż jest całkowicie po­
słuszny gmachowi Banku Gospodar­
stwa Krajowego. Naprawdę rządzi 
sam, a w rządy te nie daje wglądu. 
Jest faktem, iż Resort Mieszkaniowy, 
najwyższa pozornie władza w spra­
wach lokalowych, podlegających pu­
blicznej gospodarce, nie posiada, po 
dwóch latach urzędowania, kartoteki 
lokali, którymi, ma prawo gospodaro­
wać. Jest to zdumiewające, lecz jest to 
prawdziwe. Podobno planowano zało­
żyć taką kartotekę, lecz Rada Miejska 
nie uchwaliła potrzebnego na to kre­
dytu, w wysokości 300 tys. zł. Jeśli 
chodzi o starostwa, to niektóre karto­
teki, dotyczące swoich rejonów, posia­
dają; są jednak i takie, które konten- 
tują się namiastkami, mającymi wszy­
stkie cechy fikcji.

Idźmy dalej.
Po dwóch latach urzędowania Re­

sort Mieszkaniowy nie opracował do 
tej pory metody przydzielania wolnych 
mieszkań, jeśli takie znajdą się w je­
go dyspozycji. Jedyną wskazówką jest 
tu uwaga Komisji Specjalnej, iż lokal 
powinien być przydzielony pierwsze­
mu, który go wskaże i zgłosi doń swe 
prawa. Na wytyczną tę dyr. Prus skar 
ży się. Jest ona jednak dobra, choćby 
dlatego, że jest jedyna.

Idźmy dalej.
Resort Mieszkaniowy, ani jego sta­

rościńskie rozgałęzienia,' po dwóch la­
tach urzędowania nie tylko nie mają 
ewidencji ludzi, którzy mieszkań po­
szukują. lecz nie posiadają nawet ewi­
dencji bezdomnych, którym przecież 
najprymitywniejsza sprawiedliwość ka 
załaby przydzielać mieszkania w pier 
wszej kolejności.

To są uchybienia natury formalnej, 
natury — rzec można — organizacyj­
nej. Po dwóch latach doświadczeń.

♦
O uchybieniach tych wie zarówno 

dyr. Prus, jak i prezydent Tołwiński.
I prezydent Tołwińskie szczerością, 

budzącą szacunek, oświadczył:
— Niedociągnięcia organizacyjne na 

odcinku mieszkaniowym są winą Za­
rządu Miasta. Jacek Wołowski

♦ .
Element, z którego rekrutują się 

bezdomni — to w większości niewy­
kwalifikowani robotnicy fizyczni, ich 
żony, matki i dzieci. To ludzie, którzy 
z tych, czy innych względów przez ca­
łe życie nauczyli się tyle, że potrafią 
dobrze pracować łopatą, czy kilofem. 
Poza tym nic. Znajdując się u podstaw 
zorganizowanej pracy społeczeństwa, 
zajmują najniższy szczebel w hierar­
chii pracowniczej, ciężkim mozołem, 
łopatą, czy kilofem, zarabiają mizerne 
grosze, które ledwo na chleb kartkowy 
i na kaszę starczają. Jest akurat tyle, 
żeby całkiem z sił nie opaść i by dzieci, 
czy żona z głodu nie umarli.

Znam ten element. Zetknąłem się z 
nim w czasie okupacji, gdy sam ło­
patą robiłem. Znam jego smutną filo­
zofię życiową, jego smutne doświadczę 
nia w dochodzeniu swych praw, jego 
bezradność w zetknięciu z małymi i 
wielkimi spryciarzami. Z nich właśnie 
w większości rekrutują się bezdomni. 
Inni pozostali—to spauperyzowana in­
teligencja, często szumowiny miejskie, 
rozmaici rycerze ciemnego autoramen 
tu. W każdym razie ludzie.

4»
Tak mówi statystyka, tak działo się 

rokrocznie i tak będzie w ciągu nad­
chodzącej zimy, że spośród tych, co za­
mieszkują ziemianki, czy źle sklecone 
szałasy, czy psie budy, naprędce po­
stawione wśród opalenizn, umrze, gdy 
nadciągną mrozy, a najpóźniej gdy na­
dejdą wiosenne roztopy — jeden pro­
cent

Jeden procent — to od 10.000 będzie 
dokładnie 100 ludzi. Nie znam ich, nie 
widziałem nigdy. Wiem natomiast, że 
najmniej jeden procent, a przy nie­
sprzyjających okolicznościach znacznie 
więcej spośród tych, co dachu nad gło 
wą nie mają, musi tej zimy, a najpóź­
niej na wiosnę, umrzeć. Ja nie wiem, 
kto to jest, nikt nie wie, kto to jest, 
lecz z 10.000 bezdomnych, 100 bezdom­
nych musi umrzeć, chyba...

♦
Tak wygląda sprawa procentu śmier 

telności na skutek złych warunków 
mieszkaniowych. .Na papierze zwykła 
kreseczka, w rzeczywistości sprawa 
ciężka, bolesna, tragiczna. Ona spowo­
dowała, iż elementarna sumienność 
dziennikarska kazała zainteresować 
się, czy uczyniono wszystko, co jest 
w ludzkiej mocy, czy wykorzystano

zasadzie rozwiązany został problem 
niemiecki — MOGŁO TO SIĘ STAĆ 
JEDYNIE DZIĘKI JEDNOŚCI KLA­
SY ROBOTNICZEJ“.

„Dzięki jednolitemu frontowi klasa 
robotnicza i cała demokracja osiąg­
nęła istotne wyniki w ukróceniu 
spekulacji i nadmiernych zysków 
sektora prywatnego przez co osiąg­
nięty został bardziej sprawiedliwy 
dla ludzi pracy podział dochodu 
łecznego“.

REALIZACJA UMOWY 
W PRAKTYCE.

„Jest rzeczą znaną i nie ma 
trzeby tego ukrywać, że mimo 
wątpliwie zadowalającego
współpracy jednolitofrontowej, reali­
zacja umowy odbywała się nie bez 
trudności i tarć. Jeszcze i teraz je­
steśmy bardzo dalecy od pełnej rea­
lizacji umowy.

Ale jeśli spojrzeć wstecz na rok 
realizacji umowy, to można stwier­
dzić, że wiele oporów i zahamowań 
uległo rozładowaniu dzięki prak­
tyce jednolitego frontu“.

PERSPEKTYWY.
„Wrogowie jednolitego frontu usi­

łują ze sprawy jedności organicznej 
uczynić straszak, oskarżając PPR, że 
chce pochłonąć PPS.

My w‘omy jednak, że 
i KC PPR, wytyczając 
perspektywę jedności 
wychodziły z głębokiej 
dobra praktyka jednołitofrontowa i 
zbliżenie ideologiczne czyni coraz 
bardzie realną perspektywę, kie- 
dy PPS i PPR JAKO SAMO­
DZIELNE I NIEZALEŻNE PARTIE 
MARKSISTOWSKIE USTOKROT- 
NIĄ SIŁY KLASY ROBOTNICZEJ 
PRZEZ STWORZENIE JEDNEJ 
PARTII KLASY ROBOTNICZEJ 
POLSKI“.

CKW PPS 
w umowie 
organicznej, 
wiary, że

Nowa partia zbrodniarzy niemieckich
zasiądzie przed NTN.

Najbliższym transportem zostaną 
sprowadzeni do Polski niemieccy 
zbrodniarze wojenni, którzy zasiądą 
na ławie oskarżonych razem z katem

Pomorza Foersterem. Wśród nich znaj 
duje się Wilhelm Loebsack, b. kierów 
nik szkolnictwa w partii hitlerowskiej 
na terenie Gdańska i Prus Wschod­
nich, dr Grossman — rektor akademii 
lekarskiej w Gdańsku, odpowiedzialny 
za przestępczą działalność niemieckiej 
służby zdrowia wobec Polaków oraz 
były landrat w powiecie Tczewskim 

-— Andres, sprawca wymordowania 
całej kapituły pelp liński ej.

Złożono również wnioski o wydanie 
2 arcyłotrów Burera i Maurera, z 
Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rze 
szy.

Prawdopodobnie jeszcze w tym ro­
ku nastąpi ekstradycja zbrodniarzy, 
działających na terenie głównego urzę 
du rasy i przesiedlenia. Będą oni są­
dzeni w specjalnym procesie przez 
NTN, który 'naświetli szczegółowo 
sprawę wysiedleń z Zamojszczyzny 1 
wywozu dzieci polskich do Niemiec 
dla celów germanizacyjnych.

Źródło zarobku: szantażowanie
członkom organizacji

Sensacyjna rozprawa przeciwko 
Józefowi Kowalskiemu i Kazimierze 
Bednarkowej odbędzie- się 1 grudnia 
b.r. w Sądzie Specjalnym w War­
szawie. Oskarżeni w okresie od 1942

podziemnych
do 1944 r. 'trudnili się napadami i 
szantażowaniem Polaków, należących 
do podziemnych organizacji. Podczas 
śledztwa świadkowie zeznali, że Ko­
walski i Bednarkowa byli*w kontak­
cie z policją granatową i gestapo.

Jak wynika z zeznań świadków o- 
skarżenia, złożonych u prokuratora 
oskarżeni podrzucali ulotki gazetki 
tajne lub broń swym ofiarom, a na­
stępnie, współdziałając z agentami 
policji wymuszali okup pod groźbą 
złożenia doniesień do gestapo.

Bednarkowa była kochanką Kowal­
skiego. Para zakochanych doszła do 
wniosku, że mąż Bednarkowej — 
Stanisław, jest im „niewygodny.“ Za- 
denuncjowali go więc przed gestapo, 
jako członka organizacji podziemnej. 
Bednarka rozstrzelano.

Kowalski i Bednarkowa wydali ge­
stapo m.ln. Weronikę Fonczewską 
pod zarzutem posiadania broni.

Oskarżeni do winy nie przyznają

własna) 
współzawodnictwa pracy 1.000 i na­
stępną umowę o współzawodnictwo. W 
ostatnich dniach liczba zawartych..u- 
mów, ustalających warunki współza­
wodnictwa, przekroczyła l.OOO.kJubile- 
uszowe umowy podpisali ładowacze ko 
palni „Makoszowy“ Jerzy Salonek i 
Jan Adamczyk, zdobywając przewi­
dziane nagrody oraz dyplomy specjał-» 
ne. t
OLBRZYMI GMACH MIESZKALNY 

WE WRZESZCZU
Gdańsk. Przed kilku tygodniarpl roz 

poczęto we Wrzeszczu budowę najwięk 
szego na Wybrzeżu gmachu łnieszkal- 
nego. Budynek ten, wznoszony przez 
Sp. Mieszkaniową „Wybrzeże“ będzie 
obok gmachu Min. Przemysłu w War 
szawie, największym co do wielkości 
budowanym obecnie w Polsce gma­
chem. Jego fronton wyniesie 170 mtr., 
kubatura zaś 32 tys. mtr. sześć. Koszt 
budowy oblicza się na • 120 mil. zł. 
Przewiduje się, że w roku przyszłym 
gmach ten zostanie podciągnięty pod 
dach.
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ostatnich miesiącach) — GŁÓWNY IN-
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CAŁKOWITE POGODZENIE SIĘ FÜHRERA Z JEDNYM ZE - SWYCH 
NAJSTARSZYCH BOJOWNIKÓW“.

się“ zrujnowanym straszliwie zdrowiem 
odeń lekarzy niemieckich z dr. Brandtem

Pirotechniki Zabawkowej A. Tomaszewski 11 Pankowski 
zawiadamia Sz. klientów, iż zmieniła nazwę swej firmy 

Wytwórnia Pirotechniczna 
PYROS" TOMASZEWSKI i W. PANKOWSKI 
& x xx m w W-wie, biuro Chmielna 126 m; 2 
wyroby swoje cechuje uwidocznionym obok znakiem 

ochronnym.
składzie i poleca w wysokim gatunku: 

korki strzelające do pistoletów dziecięcych 
kapiszony cięte, 
kapiszony taśmowe, 
kapiszony alarmowe, 
bombki pirotechniczne, 
żabki 6-cio strzałowe, 
zimne ognię. 41099-1

»Wykroje i Wzory«
1-szy zeszyt poda je wykroje suk­

ni i bluzki według modeli 45-go 
numeru „Mody i Życia Praktyczne­
go“ a ponadto wiele wzorów i ro­
bót ręcznych na prezenty gwiazd­
kowe.

Cena zeszytu 30 zł.
Prenumeratorki „Mody i Życia 

Praktycznego" otrzymują „Wykroje 
i Wzory“ bezpłatnie. K12318-0

Hansa Franka.

w opracowaniu A Płaczkowskiego
Wszelkie prawa zastrzeżone.

STRACH
Fragment poniższy „Pamiętników“ jest o tyle interesujący, że ukazuje 

Hitlera takim, jakim w ostatnim okresie był w istocie, t. zn. — CZŁO­
WIEKIEM CIĄGLE PRZERAŻONYM, ZATROSKANYM O SWOJE ŻY­
CIE, BOJĄCYM SIĘ ŚMIERCI...

„Zaraz po konferencji udałem się do pokoju adiutanta, Obersturmbanhfü- 
hrera Darges'a, gdzie przebywałem czas jakiś, trzeba bowiem było za­
łatwić kilka telefonów w związku z zamierzonymi innymi jeszcze’ konfe­
rencjami ze mną. W tym właśnie czasie wyszedł Führer, stanął koło mnie 
i powiedział mi, że właśnie dziś jeszcze z kwatery głównej wvruszy DUŻY 
ODDZIAŁ NA SZCZEGÓLNIE ZAGROŻONY ODCINEK. Przy sposobności 
opowiedziałem Führerowi trochę rzeczy wesołych, m. inn. pewien dowcip 
wiedeński, co wywołało jego serdeczny śmiech. Führer powiedział mi, że 
każę obecnie budować WIELKIE SILNE BUNKRY DLA CAŁEJ ZAŁOGI 
KWATERY GŁÓWNEJ, GDYŻ NIGDY NIE MOŻNA WIEDZIEĆ CO SIĘ 
STANIE... Siła przebijania bomb nowoczesnych nie jest jeszcze dobrze 
znana“.

mowi^c’ istnieje wersja, że BORMANNOWI UDAŁO SIE 
P?GR0MU UCIEC PRZEZ SZWECJĘ I HISZPANIĘ DO 

AMERYKI POŁUDNIOWEJ, która -- jak wiadomo — stanowi obecnie pod 
opieką międzynarodowego wstecznictwa główny azyl hitleryzmu.

powyżs.za °Pier? si<? » inn. na publikacji Szweda Sven Peter- 
sena, zamieszczonej w prasie francuskiej w r. ub W ZWIA7KTI 7F ^pnr KANIEM JEGO Z BORMANNEM w dn. 14 kwietnta TöTn w^aŁT do-’ 
kąd Bormann miał przybyć, ABY NAWIĄZAĆ KONTAKT Z PR7VU CIÖLMI, PRZYWÓDCAMI „NAZIZMU- SZWEDZKIEGO PKZ¥JA‘

BORMANN ZAPOWEDZIAŁ SWÓJ POWRÓT DO NIEMIEC My tym­
czasem powróćmy do Franka, który ma zamiar wkrótce 
kwaterę Hitlera.

POGODZENIE SIĘ „BOJOWNIKÓW“

Frank chlubił się tym, że „miarodajnych założycieli ruchu nar. socj “ 
jak ich sam określił — poznał już w 1919 r. Właściwą karierę polityczną 

rozpoczął w r. 1925, występując w obronie członków partii hitlerowskiej 
przed sądami niemieckimi, po czym został osobistym adwokatem Hitlera 
I oficjalnym przedstawicielem interesów prawnych NSDAP. W nagrodę 
«Hitler ułatwił mu w r. 1933 osiągnięcie stanowiska bawarskiego ministra 
sprawiedliwości, a w 1934 r. — mianował go prezesem szumnie zwanej 
„Akademii Prawa Niemieckiego“ i ministrem sprawiedliwości Rzeszy. 
Wspominamy o tym, ażeby podkreślić, jak nisko mnsiały w Rzeszy hitle­
rowskiej upaść pojęcia prawa i sprawiedliwości, skoro mógł je reprezen­
tować zbrodniarz tej miary, co Frank.

Był on tak upąrty i zadurzony w sobie, że w wieloletniej__________
kurentem w dziedzinie wprowadzania najkrwawszego terroru okupacyj­
nego. gen. Kriigerem, zaryzykował nawet — okazało się, że na krótko — 
ptratej „łask wodza“, byle by tylko postawić na swoim.

„Konferencja moja z Fßhrerem — plsze Frank — trwała dwie i pół 
godziny. Zakończyła się harmonijnie, akcentem życzliwości. Była pomyślana 
tek, aby zadokumentować wobec kierownika Kancelarii Partii, Bormanna.

BORMANN — SZEF KAMARYLI
Jest rzeczą charakterystyczną, że przez cały czas audiencji Franka asy­

stował Hitlerowi nieodstępnie szef jego kamarylL, intymny zausznik, aie 
przede wszystkim (zwłaszcza w 
SPIRATOR, BORMANN.

Człowiek ten „zaopiekował 
Hitlera w ten sposób, że odsunął
(który wobec tego zajął się eksperymentami na więźniach obozów kon­
centracyjnych) na czele, jak i — lekarzy szwedzkich, wzywanych na kon­
sultacje ze Sztokholmu, a „czuwać“ nad ruiną człowieka, jaką stał się 
„opatrznościowy Führer“ polecił szarlatanowi, „profesorowi“ MORELLOWI 
(sądzonemu później za znęcanie się nad więźniami bodaj że razem ze 
zbrodniczym dr. Brandtem w Norymberdze).

„Kwitnący“ stan zdrowia, który w taki zachwyt wprowadzał niewta­
jemniczonych, zawdzięczał Hitler, nie wiedząc na czym rzecz polega, WY­
JĄTKOWO WIELKIM I LICZNYM DAWKOM ORDYNARNYCH NAR­
KOTYKÓW, wstrzykiwanych jako „tajemnicze i ożywcze“ lekarstwa przez 
„profesora“ Morell»

opuścić główną 

nnm Y?rÓtCe pożegn.ałe.m si<? z Fßhrerem oraz z Reichsleiterem Borman­
nem, który zaznaczył, ze przyśle mi do pomocy Tiesslera, jednego z naj­
lepszych jego ludzi. REICHSLEITER BORMANN powiedział na odchodnym: 

»Mam nadzieje ze wszystko będzie dobrze. Sam mam w tym naj- 
Sko™ZyiPdnnakeStvfiaiUJę'SardZ0’ ZG n.ie m°gę leraZ Pojechać do Krakowa, 
stratę“ 3 d k ty ko nadarzy się okazja, natychmiast powetuję sobie tę

W PAWILONIE HERBACIANYM
Udałem się wtedy do t. zw. Pawilonu Herbacianego, dokąd

PRASOWY; dTXrSELL’ GRUPPENFÜHREK BORMANN

DR. DIETRICH POWIEDZIAŁ MI:
„W sprawie jutrzejszego odczytu dla prasy zagranicznej FÜHRER UZNAŁ PAŃSKĄ MOWĘ ZA NADZWYCZAJNĄ. Oświadczył“ dosłowni 

„FRANK MUSI JĄ POWIEDZIEĆ JAK NAJSZYBCIEJ! Jako szef pX^ 
wy Rzeszy, uczyniłem ze swej strony wszystko, aby impreza ta stała się 
pełnym sukcesem. Od dawna zasłużyła sobie na to Pańska kilkoleinia poli­
tyka. Poza tym chciałbym Pana usilnie prosić, ABY PAN ZAŁOŻYŁ JAK 
NAJSZYBCIEJ POLSKĄ LIGĘ ANTYBOLSZEWICKĄ. NIECH PAN 
ZJEDNA DLA NIEJ NAJWYBITNIEJSZYCH,' NAJBARDZIEJ WPŁYWO­
WYCH POLAKÓW. Proszę, aby pan jak najszybciej zawiadomił mnie 
o tym na drodze prasowej“.

Wielkie zainteresowanie wśród obecnych wzbudził mój PROJEKT 
OTWARCIA W DNIU 16 LUTEGO TEATRU POLSKIEGO W KRAKOWIE. 
Dr. Dietrich postanowił szeroko poruszyć tę sprawę w prasie.

D C. N.

Pamiętniki

Złóż ofiarę
na Polski Czerwony Krzyż

I 1% CHCE ŻYĆ
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Z procesu załogi Oświęcimia

STATYSTYKA ŚMIERCI
Kraków, w listopadzie 

f Od szeregu dni w Krakowie trwa 
Jproces t.zw. załogi Oświęcimia i od 
szeregu dni prasa codzienna przynosi 
szczegółowe sprawozdania z przebie­
gu każdej sesji Trybunału. „Sprawa 
Oświęcimia“ znajduje się w pełnym 
toku i można o niej pisać już jako o 
całości niecodziennego ale jakże waż­
kiego aktu sprawiedliwości.

Codziennie punktualnie otwarty zo- 
staje przewód sądowy, codziennie w 
toku normalnej procedury sądowej 
Najwyższy Trybunał Narodowy sądzi 
40 oskarżonych zbirów hitlerowskich 
i oprawców, dając im pełną możli­
wość obrony, naświetlając skrupulat­
nie zarówno wszystkie okoliczności ich 
indywidualnej zbrodni jak i okolicz­
ności łagodzące.

♦
Dla sprawnego obsłużenia tej „kra­

kowskiej Norymberg!" zmontowany 
został specjalny, sprawnie działający 
aparat techniczny. Sieć mikrofonów 1 
głośników zainstalowanych na sali 
natychmiast .przekazuje każde pada­
jące w tej sprawie słowo. Zasiadający 
na ławie oskarżonych Niemcy, przy­
słuchują się przebiegowi procesu 
przez słuchawki radiowe połączone z 
kamerą nadawczą spikera, w któ­
rej zasiada jeden z zaprzysiężonych 
tłumaczy polsko-niemieckich, przekła­
dający każde słowo obrony lub oskar­
żenia, każde zapytanie lub orzeczenie 
Trybunału. Niezależnie od tego tłu­
macza na sali czynny jest również 
inny, który bezpośrednio' komunikuje 
zeznającego w danej chwili z Trybu­
nałem.

Przy trzech stołach prasowych, prze 
znaczonych dla zagranicznych kore­
spondentów i zaopatrzonych narodo­
wymi chorągiewkami zmontowana 
jest również instalacja radiowa umo­
żliwiająca zagranicznym gościom przy 
śiuchiwanie się rozprawie w językach: 
angielskim, rosyjskim 1 francuskim. 
Dziennikarze polscy korzystają ze 
słuchawek bezpośrednio połączonych 
z mikrofonami.

68 tomów z dokumentami zawarty­
mi na 15 tysiącach stronic zalega spe­
cjalne stoły, i wystarczy niespełna

(Od naszego specjalnego wysłannika)
prze­
dartej

obozu

Zawodo««/

na stanowisko klerownlczo-organl- 
zacyjue POSZUKIWANY przez po­
ważną instytucją wydawnlczo-ksią- 
garską w Warszawie Oferty aub 
„Zapewniona przyszłość' » Ppda- 
niem warunków składać do Biura 
Ogłoszeń „Czytelnik" w Warsza­
wie, Daszyńskiego lś. K 12412-1

minuta by odnaleziony został i 
dłożony jeden z potrzebnych w 
chwili papierów.

4*
Oskarżeni członkowie załogi

koncentracyjnego w Oświęcimiu, tej 
„Knochen-muhle" (młyn kości) jak 
sami „żartobliwie" obóz nazywali — 
to galeria typów 1 indywidualności 
różniących się między sobą nie tylko 
ciężarem gatunkowym popełnianych 
zbrodni, ale i stopniem wykształcenia 
oraz pochodzeniem klasowym.

Docent uniwersytetu, dr. fil. i med. 
Kremer obok półanalfabety ii zwyrod- 
nialca, szefa krematorium Musfelda. 
Magister prawa — Breitwisser (nota 
bene prawa ukończonego w (Polsce na 
uniwersytecie lwowskim) obok o- 
skarżonego Plagge, popularnie zwa­
nego „Tygrysem", który przyznaje 
się tylko do maltretowania i do fi­
zycznego oraz moralnego znęcania się 
nad więźniami.

Indywidualne i klasowe różnice nie 
przeszkadzają jednak oskarżonym 
stosować wspólnej taktyki obrony.

„Do winy się nie przyznają i pro­
szą Trybunał o umożliwienie im ze­
znań i oświadczeń podczas przesłuchi­
wania świadków."

Grubymi, niemieckimi nićmi szyta 
to taktyka. Nie widzą jeszcze, jak sil­
nie akt oskarżenia podparty jest do­
wodami i zeznaniami świadków. Nie 
wiedzą i wierzą, że uda im się pod­
ważyć przeciw nim indywidualnie 
skierowane oświadczenia.

Więc z nadzieją jeszcze w szczę­
śliwy los, który nie pozwolił ocaleć 
milionom ich ofiar — służalczo i w 
miarę możliwości przymilnie proszą 
Najwyższy Trybunał, by mogli skła­
dać oświadczenia w toku zeznań do­
wodowych.

I Trybunał przychyla się do próśb 
oskarżonych.

Plszący te słowa wasz korespondent, 
były więzień Oświęcimia nie może w 
tym miejscu powstrzymać gorzkiego 
uśmiechu na wspomnienie „liberalnej“ 
procedury sądowej, a raczej egzeku­
cyjnej jaką stosowali ongiś panowie 
życia i śmierci, a dziś oskarżeni. Nie 
może opanować tego uśmiechu na 
wspomnienie Aumeiera zasiadające­
go dziś na pierwszej ławie oskar­
żonych i skwapliwie broniącego 
własnej szyi Aumiera, który ongiś 
przed powieszeniem więźnia kazał wy­
mierzyć mu jeszcze uprzednio 25 ba­
tów za jakieś rzekome i przedawnio­
ne przekroczenie.

♦
Jeden za drugim czterdziestu oskar­

żonych stawało przed Trybunałem

oświadczając, że do winy się nie po­
czuwa. Zapełniająca salę sądową pu- 
bliczość oświadczenia te witała śmie­
chem. Ponury jednak był to śmiech. 
Większość publiczności bowiem sta­
nowią byli więźniowie Oświęcimia, 
stanowią żony i matki, rodziny i bli­
scy tych, którzy z Oświęcimia już nie 
wrócili, a których cienie błądzą wśród 
cyfr i faktów o. zagazowanych „Cy­
klonem", zaszpilowanych zastrzykami 
fennolu, powieszonych, rozstrzelanych 
pod ścianami śmierci, zamaltretowa- 
nych, zamęczonych...

Ponury jest więc śmiech, którym 
sala sądowa reaguje na to „jestem 
niewinny" oskarżonych i ponura jest 
nawisła nad salą ciężka cisza podczas 
pierwszych już zeznań świadków.

Wsłuchani w zeznania, z których 
każde jest druzgocącym oskarżeniem 
nie tylko zasiadających na ławie są­
dowej trybów i kółek zbrodniczej ma­
chiny, ale i całego zbrodniczego sy­
stemu, który ją uruchomił, zwracamy 
uwagę na pusty stolik prasowy. Sto-

Oświęcim

I

lik na którym widnieją chorągiewki 
angielska i amerykańska. Zwracamy 
uwagę na tłumaczy angielsko-pols­
kich, którzy nie mają komu tłumaczyć 
przebiegu rozprawy.

Odrywając się na chwilę myślą od 
rozprawy, wspomnimy rozmowę prze- 
prpwadzoną z anglosaskim kolegą dzień 
nikarzem. Mówiąc o zbrodniach nie­
mieckich w Polsce, w przystępie szcze 
rości powiedział nam wówczas: „Je­
den zamordowany człowiek to dla 
prasy sensacja — ale dwa, albo trzy 
miliony zamordowanych to już tylko 
statystyka."

Szkoda, wielka szkoda że koledzy 
korespondenci zagraniczni zrezygno­
wali z przyjazdu na proces „załogi 
Oświęcimia." Może nie byłby on dla 
nich dostateczną sensacją, ale nigdzie 
jak w Krakowie, tu właśnie na tej 
sali sądowej nie zrozumieliby tak do­
brze dlaczego proniemiecką statysty­
kę planu Marshalla przysłania nam 
inna statystyka. Statystyka milionów 
ofiar zamordowanych przez Niemców 
w Oświęcimiu.

Jerzy Ros

Od izby chorych iti szpitala wojewódzkiego
Sieć szpitalnictwa w Polsce

t

Państwowd Rada Zdrowia opraco­
wała wytyczne dla rozmieszczenia szpi 
tali w Polsce.

Najniższą jednostką szpitalną 'będzie 
„Izba chorych“ w okręgowych (gmin­
nych) Ośrodkach Zdrowia. Izba cho­
rych będzie miała trzy oddziały: we­
wnętrzny, chirurgiczny, położniczy.

Szpitale powiatowe i miejskie miast, 
liczących poniżej 50 tys. mieszkań-

Już 300 tysięcy ton zboża
na podatek gruntowy

Wpłaty podatku gruntowego w zie­
miopłodach rozwijają się nadal po­
myślnie na terenie całego kraju.

25 b. m. dostawy zbóż przez rolników 
1 majątki ziemskie do punktów zsypu 
przekroczyły 300 tys. ton.

ców, mają posiadać po dwa łóżka na 
każdy tysiąc mieszkańców i oddziały: 
wewnętrzny, chirurgiczny, pediatrycz­
ny, położniczy, gruźliczy, zakaźny, skór 
no _ weneryczny oraz aptekę. Szpi­
tale powiatowe współpracowałyby z po 
wiatowymi Ośrodkami Zdrowia i w 
miarę potrzeby — ze stacjami przeta­
czania krwi.

Szpitale wojewódzkie i miejskie dla 
miast większych winny na każdy ty­
siąc mieszkańców posiadać 4 łóżka, szpi 
tale miast uniwersyteckich — 8 łóżek, 
Warszawa — 10 łóżek.

Zarówno wojewódzkie jak i powia­
towe będą posiadały apteki, laborato­
ria i pogotowie ratunkowe. (wr)(wr)

Niebawem ukaże sie film polski o tragicznych dziełach obozu zagłady w 
Oświęcimiu- Na zdjęciu widzimy Barbarę Rachwalską w roli więźniarki 

i Władysława Brochnicza grającego SS-mana

Fabryki konfekcyjne w Krakowie
przekroczyły roczny plan produkcji

12 listopada br. wykonały roczny 
plan produkcji.

W Zakładach zorganizowano współ 
zawodnictwo pracy między oddziała 
mi, a w oddziałach między poszczegól 
nymi salami. Jednocześnie Zakłady 
te współzawodniczą z fabrykami 
konfekcyjnymi w Trzebini.

Krakowskie fabryki konfekcyjne 
produkują ubrania modelowe, mun­
dury dla wojska P.K.P., ubrania ro 
boczę, bieliznę itp. Wartość dzien­
nej produkcji wyn&si ok. 2 mil. 
zł. Praca odbywa się t. zw. syste­
mem taśmowym. Fabryki otrzymają 
w najbliższym czasie nowe maszyny, 
co przyczyni się do zmodernizowa­
nia prac£ i dalszego wzrostu pro 
dukcji.

Zjednoczone Państwowe Fabryki 
Konfekcyjne Nr 1 w Krakowie dnia

tworzy się z inicjatywy Sp. Wyd. »Czytelnik«
Setki tych chłopców 10—15-letnich 

ze Starówki, Powiśla, Żoliborza zginę­
ło w dniach Powstania. Brali oni.czyn­
ny udział nie tylko w formacjach po­
mocniczych, jako łącznicy, czy kurie­
rzy, ale i w formacjach liniowych, wal 
cząc na barykadach. Wielu spośród 
nich zginęło, wielu jednak przeżyło 
Powstanie. I tych przede wszystkim 
należy otoczyć opieką. Większość to sie 
roty, pozbawione domu rodzinnego, 
dzieci pozostające poza szkołą, które 
wychowuje ulica.

FUNDUSZ STYPENDIALNY
Aby zapewnić tym dzieciom konkret 

ną pomoc tworzy się z inicjatywy Sp. 
Wydawniczej „Czytelnik“ Fundusz Sty 
pendialny dla dzieci i młodzieży uczest 
ników Powstania Warszawskiego.

Akcja ma się oprzeć w pierwszym 
rzędzie na corocznych znaczniejszych 
wpłatach, dokonywanych przez insty­
tucje i społeczeństwo. Oprócz sum 
zgromadzonych tą drogą, prżewidziane 
są również większe wpłaty jednorazo­
we. Od tych wszystkich wpłat pie­
niężnych na Fundusz zależeć będzie licz 
ba małych stypendystów. W planach 
działalności Funduszu leży bowiem 
roztoczenie opieki także nad sierotami, 
pozostałymi po żołnierzach I-ej Armii, 
którzy zginęli w walce o Warszawę, 
oraz nad rodzeństwem młodzieży po­
ległej w Powstaniu. (Po jednemu z ro­
dzeństwa w każdej rodzinie).

DAR PREZYDENTA
Na zapoczątkowanie Funduszu Pre­

zydent Bierut zadeklarował 10 stałych 
stypendiów po 5 tys. zł. miesięcznie. 
Ministerstwo Obrony Narodowej i 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik"

Będziemy jeździć po Wiśle
łodziami desantowymi

Z Anglii wyruszył przed kilku dnia­
mi do Polski holownik „Żubr", holując 
do Gdańska dwie łodzie desantowe, 
które będą użyte w kraju, jako stat­
ki pasażerskie- w żegludze rzecznej. 
Łodzie zakupiła po 12 tys. dolarów 
Polska Misja Zakupów z demobilu 
amerykańskiego.

Zioła Cholek naza

po 1 milionie zł. rocznie oraz 8 innych ( W skład Komitetu weszli: Przewodni- 
instytucji wpłaciło poważniejsze kwo- I ®ząc:v — Gen.-Brygady Jan Górecki. Człon , J kowie: Zastępca Szefa kancelarii Cywil-

I nej Prezydenta R. P. ob. inż. ‘Franciszek 
Dotychczasowa łączna wpłata po- | Papieski, Naczelnik Wydziału Rady Szkól 

’ ’ ' Wyższych przy Prezydium Rady Mini­
strów ob. Bronisław Wieczorkiewicz, ob. 
Wiceminister Stanisław Trojanowski. Na­
czelnik Wydziału Oświatowego PPS <ib, 
Tadeusz Płoński 1 Wiceprezes Zarządu 
Głównego Spółdzielni Wydawniczej „Czy­
telnik ob. Stanisław Tazbir.

Siedziba Tymczasowego Komitetu 
znajduje się w Biurze Zarządu Głów­
nego Spółdzielni Wydawniczej „Czy­
telnik" (ul. Daszyńskiego 14). Sumy na 
'Fundusz należy wpłacać do Banku 
Gospod. Spółdz. konto Nr. 1300 lub do 
PKO — konto Nr. I. 6465.

W najbliższych dniach Komitet przyj 
mować będzie podania stypendystów. 
O kwalifikacjach, wymaganych od sty­
pendystów, które zostaną wkrótce usta 
lone, napiszemy w jednym z najbliż­
szych numerów. (B)

zwoli już w chwili obecnej na objęcie 
akcją stypendialną około 70 stypendy­
stów.

Działalność Funduszu przewidziana 
jest do roku 1955. Po upływie tego cza 
su niewykorzystane środki Funduszu 
przekazane zostaną przez władze 'li­
kwidacyjne innej instytucji stypendial 
nej.

Prawo do stypendiów przysługuje 
tej spośród młodzieży biorącej udział 
w Powstaniu, która w dn. 1 sierpnia 
1944 miała ukończonych 11 lat, a nie 
przekroczyła 16 roku życia (granice 
wieku nie obejmują sierot po żołnie­
rzach I-ej Armii), rozpoczęła po wy­
zwoleniu Warszawy naukę szkolną lub 
w zawodzie i kontynuuje ją z korżyst 
nyml wynikami, nie dłużej jednak niż 
do 25 roku życia. W wyjątkowych przy 
padkach okres ten będzie mógł być 
przedłużony.

NAJWYŻSZY PROTEKTORAT
Ostatnio odbyły się dwa zebrania za­

łożycieli Funduszu, na których zaak­
ceptowano projekt statutu i ustanowio 
no Tymczasowy Komitet Funduszu.

Protektorat nad działalnością Fun­
duszu objął Prezydent Bolesław Bie­
rut. -

Trzy wyroki śmierci
tu procesie
przeciwko gestapowcom

W Wydz. Specjalnym Sądu Okręgo­
wego w Warszawie ogłoszony został 
wyrok w procesie przeciwko 5 gesta­
powcom: Piotrowi Leidnitz, Francisz­
kowi Schaner, Erikowi Buder, Filipo­
wi Schprang i Pawłowi Simon.

Wszyscy oskarżeni brali udział w ma 
sowych mordach ludności polskiej i ży 
dowskiej w różnych miejscowościach 
Polski.

Sąd skazał Leidnitza, Budera i Scha 
nera na karę śmierci przez powiesze­
nie, a pozostałych oskarżonych na do­
żywotnie więzienie, (cz).

ra ■ ■ kam enie żółciowe, choroby irątroby
ffl 8*1 żołądka i kiszek, chroniczne zapar- ?9
■ ŁB wF ® ftasE cje przemianę materii zwalczają H. N emo ewsk etJO K 12232 1 Warsztwa, Mokotowska 50

Przed- w aPl- 1 skŁ aPl Lab.
IldZd Fizjol.-Chem. „Cho ekinaza”

Wiedz
że n e ma o tyin mowy,
BY NIE POMÓGŁ

Krem Żółwiowy
niezastąpiony przeciw zmarszczkom

LABOR. PERF.-K01KETVCZHE

Krystyna WOLSKA
K 11541-0 Żądać wszędzie.

Rady dla matek

Jak utrzymać dziecko w czystości
Helena R. Prosi Pani o parę zasad­

niczych wskazówek jak postępować by 
niemowlęciu zapewnić jak największą 
czystość osobistą i utrzymać w czysto­
ści przedmioty niezbędne niemowlęciu.

Proszę przede wszystkim pamiętać o 
codziennej kąpieli niemowlęcia w czy­
stej, ciepłej wodzie. (O tym jak nale- 1 
ży kąpać niemowlę napiszemy innymi 
razem).

Bielizna dziecka powinna być ob­
szerna i uszyta z miękkiego materiału, 
by nie krępować ruchów dziecka; ko­
szulka gładka, bez ozdób, jak najłat­
wiejsza do prania; tasiemka z tyłu do 
wiązania zastąpi guziki, które ugnia­
tałyby delikatne ciało dziecka.

Na kaftanik najlepiej nadaje się fla- 
nelka, która w braku tetry (gazy) jest 
odpowiednim materiałem także na pie­
luszki. Można też uszyć pieluszki z no­
wego albo używanego materiału po­
ścielowego. Nowy materiał musi być > 
przed używaniem wyprany. Nie należy • 
nigdy' pieluszek suszyć przy łóżeczku , 
dziecka. W czasie przepierki, jeśli nie j 
ma dla dziecka pomieszczenia — nale- j 
ży niemowlę wystawić w wózeczku 
choćby do przedpokoju. lub odpowie- j 
dnio zabezDieczone od chłodu — na 
świeże powietrze. Pościel dziecka trze- I

ba codziennie dobrze przewietrzyć. Łó­
żeczko najlepiej jest ustawić zdała od 
pieca kuchennego. Nię należy łóżeczka 
dziecka zasłaniać parawanem, aby nie 
utrudniać dostępu powietrza. Najbar­
dziej higieniczne dla niemowlęcia jest 
łóżko metalowe z siatką lub kratka­
mi po bokach, chroniącymi dziecko od 
wypadnięcia. Łóżka z wikliny nie są 
wskazane ze względu na trudność ich 
mycia. Najlepszy jest materacyk z wło 
sia, ale można zastąpić włosie — tra­
wą morską, sianem lub słomą.

Materacyk trzeba dobrze obciągnąć 
prześcieradłem i uważać, aby nie two 
rzyły się fałdy. Najlepiej jest zawią­
zać rogi prześcieradła pod spodem ma 
teraca. Na prześcieradło trzeba położyć 
ceratkę, a na niej podkład z flanelki, 
albo innego białego materiału.

Dziecko trzeba przyzwyczaić do po­
zostawania w łóżeczku nawet wtedy, 
gdy nie śpi. Kołysanie i noszenie przy 
usypianiu jest niepotrzebne. Przyzwy­
czajenie dziecka do noszenia sprawi 
matce w przyszłości dużo kłopotów. 
Radzimy pani zastosować'7 się do tych 
najogólniejszych naszych przepisów, 
których racjonalne stosowanie, zapew­
ni zdrowie pani dziecku.

I.
Staliśmy w trójkę, lśniąc nowością i błyszcząc lustrzaną, wspaniałą 

czernią. Zbiornikami odwrócono nas ku ścianie tej sali, która była 
częściowo warsztatem, częściowo salą wystawową, a przednie kola, zrów­
nane w linię patrzyły w środek tego ruchliwego lokalu. Bokiem do nas, 
a zadem do podłużnej ściany, poprzecznej, dwa kroki ode mnie (stoję 
w środku nas trzech jednego typu) postawili potężny czterocylindrowiec, 
paradny luksusowy wóz, jedwabisto blękitny, lakierowany kolorem, 
który nazywają „metalise‘‘.

Nam, dwucylindrowym malcom, wydawał się potężnym, a i sam 
zapewne był tego mniemania o sobie. Miał minę hardą, nieprzystępną, 
na nas nawet nie spojrzał. — Plebs — myślał prawdopodobnie, kiedy go 
tu postawiono.

Po południu wszyscy się rozstaniemy, pożegnamy się z wystawową 
salą i na wzajem ze sobą, nasi przyszli właściciele dostali już „awizo , 
żeby nas dziś zabrać. Jestem ciekaw, komu będę służyć, jaka ręka będzie 
mną kierować, czy noga, przyciskająca pedał gazu, będzie mnie gnać 
niemiłosiernie, czy oszcz^d- ać, czy znajdę się w rękach, wytrawnego 
i subtelnego automobilisty, czy też narwanego, zwariowanego dzikusa, 
któremu byłbym zmuszony stawiać opór. 1

.Zanim uas tu bosUwW, pjWggdŁaa.tólft.Trwało

naturalnie jakiś czas, zanim nabrałem poczucia własnej osobowości. 
Nawet wtedy, kiedy byłem tylko ramą karoserii z motorem, wiedziałem 
już, że niedługo będzie ze mnie porządny i całkowicie skończony wóz. 
Wszystkie próby, jedna za drugą zdałem doskonale, czasami tylko spe­
szyło mnie jakieś zbyt mocne dociągnięcie śruby, jakieś łożysko zbyt 
opieszałe i nie przy wykłe do ciężkiej pracy, ale poradziłem sobie — cza­
sem sam, czasem z pomocą mechaników, i wreszcie wyjechaliśmy na 
otwarty tor dla próby'szybkości. I ten egzamin zdałem, pochwalili mnie, 
pomimo, że nie mogłem wyciągnąć największej szybkości z powodu nie- 
dotarcia motoru Silnik — to jeszcze niezupełnie to samo, co serce, które 
zaraz przy urodzeniu nabiera swego tempa i wytrzymuje a przynaj- 
mniej powinno wytrzymać — do końca życia. Nasz motor rozpędza się 
powoli, trzeba go oszczędzać, żeby się zaraz na początku nie przegrzał 
i nie dotarł, dopiero po paru tysiącach kilometrów wygładzają się ścian­
ki cylindrów, i wtedy dopiero, rozpędziwszy równomierny warkot 
w oszalałe wycie — można dociągnąć do setki.

Z początku byłem w zwykłym roboczym ubraniu. Kiedy zaczęto 
ubierać mnie, odświętnie — bał. m się po prostu spojrzeć na siebie. Elek­
trotechnicy, tapicerzy, stolarze szklarze,lakiernicy podawali mnie sobie 
z rąk do rąk, wozili mnie na terenie fabryki z warsztatu do warsztatu,robi­
łem się coraz piękniejszy, z grubego szkieletu wyłaniała się subtelna 
karoseria o aerodynamicznej, cudownej linii, łagodnych lukach i zała­
maniach, nabierałem barwy i blasku, aż wreszcie ustawiono mnie tu 
— od przedniego błotnika po zbiornik benzyny — (nie mogę przecież 
powiedzieć od stóp do głów) — wypucowanego, lśniącego. Stoję więc 
i czekam. I jestem szalenie podniecony. Oprócz numeru, który jest już 
wprawdzie zapisany w moich dokumentach, ale z napisaniem którego 
na tablicy czeka się, według utartego zwyczaju, na przyjście nowego 
właściciela — jestem zupełnie gotów.

Zdaję sobie sprawę, że w ten sposób, na tymże miejscu niezliczona 
ilość moich kolegów oczekiwała swego właściciela, że na moje miejsce 
jutro i pojutrze wejdzie nowy. Ale dziś tu stoję ja i mam takie uczucie, 

‘jak wy, ludzie, kiedy jest wasze święto, imieniny, ślub, czy promocja. 
,Jest dla mnie wielki dzień, wielka chwila. Wstępuję w życie zacznę 
pracować, odchodzę z fabryki, opuszczam swój rodzinny dom, staję się 
samodzięLpjr. Motor drży ze wzruszenia. Tak, jak wam serce, kiedy poda-

jecie rękę swej wybranej i wiążecie się z nią na całe życie. Prawda, wy 
macie swoją wybraną, podczas gdy ja mogę być tylko wybranym, ale 
czujęsię równie podniecony, moje myśli są tak samo wzniosłe jak wasze.

Mój sąsiad z lewej strony zadrżał. Przyszła jego kolej. Ale. nie ma 
bie.dak, szczęścia. Bo to, pomimo wszystko, wielka chwila, kiedy maszy­
na i człowiek wiąże się na kilka lat, czasami aż do końca życia jednego, 
czy drugiego.

Właściciel więc powinien sam osobiście przystąpić do tego aktu, 
odebrać papiery i pierwszy pogłaskać maszynę, podać jej rękę i uspo­
kajająco położyć ją na karoserii. Mój sąsiad z lewej strony nie ma 
szczęścia. Jego właściciel to pewnie jakiś „jaśnie pan“ przysłał swego 
szofera, który nawet na auto nie spojrzał, zgniótł papiery w kieszeni 
i huknął szorstko:

— No, który to? —
— Ten lewy, z tymi małymi reflektorami, z popielatym obiciem! 

—- krzyknął do niego od swego stołu majster warsztatu, szef tego oddzia­
łu, a szofer wsiadł do auta ze znudzoną miną fachowca, zapuścił motor
— prawda że z zadowoleniem wsłuchał się w jego prawidłowy rytm
— i wyprowadził maszynę.

My dwaj, pozostali, trochę zazdrościliśmy temu pierwszemu. Teraz 
była pustka między mną a ścianą. Kiedy po chwili wypchnęli i mego 
sąsiada z prawej — przestałem żałować. Stałem teraz sam, jak na wy­
stawie, moja piękność wystąpiła w całej okazałości, mogłem teraz pełen 
dumy spoglądać na tego hardego czterocylindrowca, na którego skie­
rowane były moje reflektory.

Nareszcie i ja się doczekałem. Mój pan przedstawił mi się około 
trzeciej i muszę przyznać, że zrobił na mnie dobre wrażenie. Myślę, że 
będziemy się na wzajem rozumieć, jakkolwiek powinienem z sądem 

' poczekać, póki nie siądzie przy kierownicy.
Mój pan przyszedł z płonącymi oczami. Od razy poznali m, że jestem 

jego pierwszą w życiu od dawna wymarzoną, maszyną, a to już wiem 
z tradycji, że pierwszego auta się nie zapomina. To tak, jak pierwsza 
miłość; choć dawno się skończyła, pozostało po nfćj liryczno-melancho- 
lijne wspomnienie. Dlatego starahcm się i ja zrobić jak najlepsze wra­
żenie. (D. c. n.)

Fundusz Stypendialny dla małoletnich powstańców

tłum. Marii Erhardt

Co dzień niedziela



Zajmiemy czołowe miejsce
w eksporcie produktów rolnych
Min. Rabanowski o przyszłości naszego województwa
na I Zjeździe Wojewódzkim
Stronnictwa Demokratycznego w Olsztynie

— Mało się dotąd mówiło o ziemi olsztyńskiej. Ten okres Jednak 
juź się kończy. W planowanym wielkim eksporcie rolniczym woj. ol­
sztyńskie ma wszelkie widoki na zajęcie czołowego miejsca 
dził min. Rabanowski na wczorajszym I 
Demokratycznego w Olsztynie.
Zjazd zagaił prez. Żarz. Woj. ob. 

Jagusiewicz, podkreślając szczegól­
ny wkład w dzieło zaludnienia i za­
gospodarowania naszych terenów, 
komitetów przesiedleńczych, które 
kierowane przez działaczy Str. De­
mokratycznego już w maju 1945 roz 
poczęły swą działalność, zmierzają­
cą do jak najszybszej stabilizacji 
życia w nowych, powojennych wa­
runkach na ziemiach Warmii i Ma­
zur.

Prezes Jagusiewicz wita następ­
nie przybyłego na Zjazd posła z o- 
kręgu olsztyńskiego, min. Komuni­
kacji, inż. Jana 
przedstawiciela 
ppłk. T. Korala oraz 
li władz, organizacji 
tycznych, zapraszając 
dium Zjazdu.
POWITANIA, 

źjazd wita, życząc 
brad wicewojewoda ppłk. T."Koral, 
który podniósł wysiłek Stronnictwa 
w organizacji inteligencji, zwłasz­
cza tej jej części, która nie rozu­
miała dotąd nowej rzeczywistości 
polskiej. Str. Demokratyczne potra­
fiło wciągnąć ją do czynnej pracy

stwier
Zjeździć Wojew. Stronnictwa

ścigu
nictw 
zajmuje poczesne miejsce.
NASZ START.

Na mównicę wchodzi, witany o- 
klaskami, poseł z okręgu olsztyń­
skiego, min. Rabanowski.

pracy demokratycznych stron 
polskich Str. Demokratyczne

nictwo z innymi partiami Bloku. 
Momentem tym była twórcza ini­
cjatywa prywatna, wprzęgnięta w 
ogólnopaństwowy plan gospodar­
czy.

Opierając się na tej bazie, Stron 
nictwo Demokratyczne 'rozpoczęło 
pracę nad wyzwoleniem inteligen­
cji z niewoli ideologicznej, nad o- 
kreśleniem roli sektora prywatne­
go w gospodarce państwowej.
MOWA O NAS

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia min. Rabanowski przecho­
dzi do omówienia zagadnień woj. 
olsztyńskiego, cytując następujące 
słowa min. Minca ze zjazdu szcze­
cińskiego:

— Dosyć już dreptania wokół za

mocarstw. Przyjechał do Polski z o* 
kreślonym zadaniem. Nie udała mu 
się robota i został przez swych 
codawców odwołany.
ZABORCZY KAPITALIZM

Agresywność kapitalizmu ;

mo-

ame-

W rocznicę umowy międzypartyjnej 
 wspólne zebranie PPS i PPR 
w Teatrze Miejskim

Wszystkie polityczne ośrodki ży» 
cia i pracy obydwu bratnich partyj 
robotniczych w Olsztynie od przed» 
Wczoraj nie tylko wewnątrz, ale i 
.zewnątrz przybrały odświętne sza» 
ty. Zwięzła treść licznych transpa» 
renlów wskazywała, że PPS i PPR 
w pierwszą rocznicę umowy mię» 

i dzypartyjnej manifestują niezłom* 
; ność swej woli trwania w stale po-

I

rykańskiego i pobrzękiwania sza- j fiłbbiającej się jedności działania, 
belką mogą budzić niepokój. Druga I Członkowie i sympatycy obydwu . 
wojna światowa była dla St. Zjed- partyj już przed godz. 10 szczelnie j 
noczonych dobrym biznesem. Oto zapełnili wczoraj widownię Teatru1 
przyczyna owego szantażu politycz Miejskiego im. St. Jaracza w Olsz» 
nego w celu podporządkowania in- tynie. 
teresom St. Zjednoczonych innych■

Rabanowskiega, 
Rządu wicewoj. 
.. „z przedstawicie- 

i partii poli- 
ich do prezy-

owocnych o-

Min. J. Rabanowski

fiło wciągnąć ją do czynnej 
dla Państwa.

V/ imieniu WRN krótko 
Zjazd obywatel Górnik a imieniem 
miasta ob. Zieliński.

Z ramienia PPR I sekretarz Kom. 
Woj. ob. R. Kalinowski oświadcza, że 
trzy lata współpracy i wspólnej 
walki dowiodły, że Str. Demokra­
tyczne było godnym sojusznikiem 
w walce o nową Polskę, pozyskując 
dla niej te grupy społeczeństwa, 
które stosowały dotąd politykę izo­
lacji lub negacji. Zwarcie obozu de­
mokracji polskiej będzie najlepszą 
odpowiedzią na zakusy międzynaro 
dowe: fir.ansjery i jej głównego na» 
rzędzia — kapitalizmu amerykań­
skiego.

W tym duchu przemawia również 
przedstawiciel PPS ob. Pietrzak- 
Pawłowski.

Kpt. Szyrmer (Str. Pracy) mówi 
o wspólnocie celów obu stronnictw.

Również przedstawiciel Str. Lud. 
ob. Gączowski podkreśla, że w wy-

wita

Mówca rozpoczynając swe prze­
mówienie od stwierdzenia, że pol­
ski ustrój polityczny i model go­
spodarczy, nie jest wynikiem ani 
kompromisu, ani oportunizmu, lecz 
ma w swym podłożu naszą własną 
rację stanu. Wyszliśmy na arenę 

polityczną, aby tworzyć Nową Pol­
skę,jako cały naród, abstrahując 
od interesów klasowych.

Ta konsolidacja narodu dokona­
ła się w walce z okupantem. Poz» 
woliła nam ona w chwili wyzwo­
lenia na zwycięski marsz drogą re 
form, uniknęliśmy w ten sposób 
dyktatur^ jednej klasy i wojny do­
mowej.
ROLA
STR. DEMOKRATYCZNEGO

Str. Demokratyczne i nie miało 
wielkich tradycji organizacyjnych 
partii robotniczych i chłopskich. 
Stało się ono jednak pomostem, łą­
czącym sprzeczne interesy warstw. 
W dalszym etapie trzeba było zna­
leźć te momenty, które łączą Stron

teresom St. Zjednoczonych innych • Po powołaniu prezydium przewód 
państw na warunkach wyzysku ko ’ niczący uroczystego zebrania ob. H. 
lonialnego. O wojnie jednak nie. Lukasiewicz odczytał pełny tekst 
może być mowy, nie ma bowiem w od roku obowiązującej obustronnie ! 
Europie takiej realnej siły, która 
by podniosła żagiew.

Ale to co odpowiada interesom 
Rockefellerów i Morganów, nie le­
ży w interesie narodu amerykań­
skiego,- który uświadamia sobie, że 

gadnienia woj. olsztyńskiego, dosyć -wyjście z kryzysu może nastąpić
- - - - - ' jedynie na drodze ograniczenia li­

chwiarskich zysków, jakie ciągną 
ze swych przedsiębiorstw kapita­
liści amerykańscy.
NA DRODZE ROZWOJU

Tymczasem państwa demokracji 
ludowej kroczą drogą rozwoju. 
Szantaż nie nastraszy nas, ale od­
kłada stabilizację stosunków na 
świecie. Jesteśmy już uodpornieni 
i nie tak łatwo wytworzyć stan de 
presji w naszym społeczeństwie. 
Nie oglądając się na te straszaki 
StrZ Demokratyczne pójdzie dalej 
drogą rozwoju demokracji wraz z 
bratnimi partiami Bloku.

Po przemówieniu ministra Rąba­
no wskiego przewodniczący Zjazdu 
ob. Jagusiewicz zamknął oficjalną 
część Zjazdu.

Na jego wezwanie wszyscy uczest 
nicy odśpiewali Rotę, (t)

umowy PPS i PPR, po czym doko» 
nał przeg’adu środków i zakresu re» 
alizacji tej doniosłej umowy mię»!

----------------------------- — e
• dzypartyjnei na odcinku zbliżenia 
| i współdziałania obydwu bratnich 
partyj w Olsztynie. Oto na przestrze 
ni ub. roku miejskie komitety PPR 
i PPS zorganizowały 7 wielkich 
wspólnych narad, 5 masowych wie, 
ców i 152 zebrań w kołach party]’ 
nych.

Następnie przewodniczący udzie» 
lił głosu Barnu sekretarzowi KM 
PPR, ob. St. Ćwiekowi.

W analizie lat 1918 — 1926, kiedy 
w Polsce skutkiem politycznego roz 
bicia i skłócenia, klasa robotnicza 1 
chłopska utraciły władzę, mówca 
wykazał głębokie znaczenie stale 
krzepnącej jedności obydwu brat» 
nich partyj robotniczych, wiodą, 
cych masy pracujące przez utwier« 
dzenie demokracji ludowej do so« 
cjalizmu.

Przebieg interesującej dyskusji 
oraz streszczenie powziętej rezolu« 
cjj podamy w numerze jutrzejszym.

Od.)

już opierania całej polskiej polity- 
,.ki eksportowej na węglu.
| Min. Rabanowski określa rolę 
woj. olsztyńskiego, jako przyszłego 

, eksportera produktów rolnych.
: Rozbudowa i inwestycje w dziedzi 
nie rolnictwa w woj. olsztyńskim 
są zapewnione.

— Mało się dotąd mówiło o zie­
mi olsztyńskiej. Ten okres już się 
kończy.
JESZCZE O MIKOŁAJCZYKU

Dalszą część swego przemówie­
nia poświęca minister sytuacji mię 
dzynarodowej, jeszcze raz naświe­
tlając sprawę ucieczki Mikołajczy­
ka, na temat której dużo jest jesz­
cze niedomówień.

— Bankrut polityczny, to kom­
plement dla Mikołajczyka — stwier 
dza mówca. — Był to po prostu zwy­
kły agent, płatny szpieg obcych

Listonosze wiejscy docierają co dzień
do najbliższych okolic
Olsztyna

Do niedawna mieszkańcy najbliż« 
szych okolic Olsztyna -mieli utrud« 
nione korzystanie z usług poczto» 
wych, bow.em poczta nie doręczała 
tam przesyłek. /

Obecnie Dyrekcja Okręgu Poczt
1 Tel. wprowadziła w żarnie;sco» 
wym obszarze pocztowym t. zw. 
służbę listonosza wiejskiego, który 
dociera codziennie do miejscowości: 
Dajtki, Gronity, Stary Dwór, Kor* 
towo, Grądek, Track, Nikielkowo, 
Zalpki, Myki, Wadąg, Kieżliny, 
Bartąg, Mały Bartąg, Jondorf»Ja« 
roty, Pożarty oraz na teren wodo» 
ciągów.

Czy miecie, że...
Na terenie woj. olsztyńskiego pra» 

cuje już 40 kćł Towarzystwa Przy» 
jaźni PolskocRadzieckiej, liczących 
2.000 członków.
Dane te nie obejmują miasta Olsz» 
tyna.

Na wiosnę roku przyszłego 
nastąpi uruchomienie nowego szpitala 
kolejowego

Jak już donosiliśmy uprzednio, 
wkrótce przybędzie Olsztynowi .jesz 
cze jeden nowy, należycie wyposa­
żony szpital. Będzie to szpital kole­
jowy, który zakończy prowizorium, 
jakim jest dotychczasowy, mieszczą 
cy się w murach poklasztornych, 
przystosowanych przez Niemców na 
szpitalik dziecięcy.

Potrzeba normalnego szpitala ko- f czyni majątku sanatoryjnego po by­
łej niemieckiej kasie chorych, nie 
chciała się zgodzić na oddanie gma­
chu kolejarzom. Trzeba było spra­
wę skierować do władz naczelnych, 
które ostatecznie rozstrzygnęły spór 
na rzecz szpitalnictwa kolejowego. 
Tym bardziej było to rzeczą ważną, 
że prowizorium, jakie dotychczas 
istnieje, musi być zlikwidowane, 
wobec przyznania własności pokla- 
sztornej zakonowi OO. Francisz­
kanów.

Obecnie nic już nie stoi na prze­
szkodzie, aby kolejarze doczekali 
się prawdziwego, własnego szpitala. 
Ma się to stać kosztem około 20 mi­
lionów złotych. Będzie to szpital na 
150 łóżek, posiadający wszystkie od­
działy, z wyjątkiem zakaźnego.

Według planu praca nowego szpi­
tala rozpoczęłaby się w kwietniu 
roku 1948, na co pozwoli posiadany 
sprzęt wyposażeniowy szpitalny, jak 
łóżka, pościel, aparaty lecznicze i 
laboratoryjne.

W uzupełnieniu naszego poprzed­
niego artykułu o szpitalu kolejo­
wym pragniemy wyjaśnić, że p. o. 
ordynatora oddziału chirurgicznego 
był w pierwszym jego okresie dr 
Piotrowski, po którym oddział chi­
rurgiczny objął dr Janowicz. (j. j.) 
raiWnnni»

TPŻ to łączność 

społeczeństwa 
z wojskiem

lejowego, któryby mógł zaspokajać 
potrzeby kolejnictwa, dawała się już 
od dawna odczuwać. Były 
trudności dwojakiej natury, 
sowej i proceduralnej.

Władze kolejowe już od 
zwróciły uwagę na kompleks gma-

jednak 
finan-

dawna

STRAŻ POŻARNA CZUWA

chów, stojących bezużytecznie w 
pięknie położonej miejscowości, 
przy końcu ul. Jagiellońskiej. Mie­
ściło się tu niegdyś sanatorium nie­
mieckie pod nazwą „Frauenwohl“. 
Główny gmach został tylko częścio­
wo spalony, również i szaber nie 
przyczynił tu nadmiernych szkód.

Nieoczekiwanie wynikła trudność 
natury kompetencyjnej. Ubezpie- 
czalnia Społeczna, jako spadkobier-

W koszarach, garażach i warsztatach
Straży Pożarnej w Olsztynie

Wśród większości społeczeństwa utarło się zgoła mylne przeświadczę 
nie, że Zawodowa Straż Pożarna jest całkowicie niepotrzebną j z łatwo 
ścią da się ją zastypić oddziałami, rekrutującymi się z ochotników.

Niewątpliwie, każdy kto bliżej przyjrzy sie codziennemu życiu i 
pracy strażaka zawodowego stwierdzi, że tak nie jest, że Straż Pożar» 
na Zawodowa gotowa każdej 
instytucją niezbędną, stojącą 
i naszego dobra.
Przyjrzyjmy się z bliska

wnętrznemu życiu naszej 
, wej olsztyńskiej Miejskiej Żaw. 
I Straży Pożarnej, mieszczącej się w 
I gmachu wraz z przyległymi doń bu 
dynkami , warsztatami przy uL Nie 
podległości 16.
W GARAŻACH

Po obejrzeniu biur, na pierwszym 
piętrze, schodzimy wraz z naszym 
przewodnikiem kpt. Teichertem, 
kom. Miejskiej Zaw. Straży Pożar» 
nej w Olsztynie, na parter do garaży, 
w których stoją cztery każde.; chwi 
li gotowe do wyjazdu safnodhody, 
z tego trzy do użytku miasta, obsłu 
giwane przez poszczególne sekcje, 
składające się z 9 osób i jeden na 

t wypady poza obręb miasta. Wszysx» 
? kie te wozy z wyjątkiem samocho» 
du przeznaczonego do akcji w tere 
rde zostały wyremontowane własny 
ml rękami strażaków, zatrudnio» 
nych teraz przy remoncie czwarte« 
go z kolei wraku, który jako nowy 
wóz w najbliższym terminie oddany 
zostanie do użytku.
POGOTOWIE BĘDZIE

Odremontowany jest już również 
samochód pogotowia sanitarnego, 
jedynie brak pieniędzy około 250.000 
zł na zakup opon, szyb i wielu in» 
nych niezbędnych do uruchomienia 
wozu części, których r.ie »można wy 

i produkować we

chwili stanąć do akcji ratunkowej jest 
na straży bezpieczeństwa nas samych

i

Jest to wielkie udogodnienie cUa 
mieszkańców tych miejscowości, 
gdyż listonosz wiejski nie tylko do» 
ręczą zwykłe j polecone przesyłki 
listowe, czasopisma, przekazy pocz= 
towe do 3.000 zł i paczki o wadze 
do 1 kg. ale również przyjmuje te« 
go rodzaju przesyłki i prenumeratę 
czasopism oraz sprzedaje znaczki, 
kartkj i druki pocztowe.

Ponadto w miejscowościach Dajt* 
ki, Nikielkowo i Bartąg w po« 
wszechnych spółdzielniach handios 
wy eh wkrótce zostaną uruchomione 
stałe punkty sprzedaży znaczków 
i druków płatnych. Pro ektuje się 
także zawieszenie skrzynek poczto» 
wych w Kortowie — budynek Pow. 
Urzędu Ziemskiego, w Tracku i No« 
wym Bartągu — budynki admir.i» 
stracji majątków, w Wadągu — bu» 
dynek elektrowni, w Jondorfie — 
budynek Nr 66 oraz w Gron’tach — 
budynek Nr 7, które opróżniane bę» 
dą codziennie przez listonosza wiej« 
skiego. (j.)

i

we« 
miejscos 

Zaw.

niż skromnie wyposażonych w na» 
rzędzia warsztatach sprawia, że jesz 
cze do tego czasu samochód pogo» 
towia sanitarnego nie jest na uski» 
gach mieszkańców Olsztyna.

Rozpoczęto już również remont 
samochodu ciężarowego. Wóz ten 
wyposażony w sprzęt wodny zosta 
nie przystosowany do ratowania 
tonących.
WŁASNYMI RĘKAMI

Z kolei zwiedzamy warsztat ślu­
sarski,. w którym reperuje się mo­
topompę, zepsutą w czasie pożaru 
gmachu Stronnictwa Ludowego w 
Ol&tynie.

W kuźni, do której zaglądamy w 
toku naszego „obchodu“ posiadłoś­
ci strażackich, stary, wąsaty wia» 
rus straż. Melas melduje, że właś­
nie w tej chwili robi się toporki 
strażackie, zaś kilka wyproduko­
wanych własnoręcznie tzw. kasa- 
ków zdał już do magazynu.

Pobieżnie przyglądamy się pracy 
strażaków, zatrudnionych we włas 
nych warsztatach szewskich, kra­
wieckich i stolarskich i udajemy 
się do świetlicy, gdzie po całodzien 
nej pracy strażacy znajdują należ­
ny im wypoczynek przy dobrej 
książce, czy innej godziwej rozryw 
ce. Kpt Teichert informuje nas, że 
za pieniądze otrzymane w nagrodę 
za uratowanie gmachu S.L. od dal- 

własnych, mniej szych zniszczeń strażacy zakupili

do swej biblioteki szereg wartoś­
ciowych książek, z których w każ­
dej wolnej chwili z przyjemnością 
korzystają.

Zwiedzamy .również strażacką 
szatnię, łazienki, oraz dużą współ» 
ną sypialnię, w której 
żurny pluton. Wszędzie 
i przytulnie.
PRÓBNY ALARM

Mile zaskoczeni tym 
cośmy widzieli i słyszeli, 
zbieramy się ku wyjściu. Lecz to 
jeszcze nie koniec. Nasz sympatycz 
ny przewodnik zarządza próbny a- 
larm. Dosłownie, nim zdążyłem do 
liczyć do 20 pierwsza, wezwana do 
próbnej akcji sekcja, wyjechała już 
poza obręb gmachu.

Sprawność i „zgranie“ czynności 
każdego ze strażaków jest wprost i 
zadziwiające. Wdiząc szybkość i 
precyzję, z jaką wykonywane były 
zlecenia kierownika grupy zrozu­
miałem, że możemy być spokojni, 
gdyż Zawodowa Straż Pożarna 
czuwa... (z)

nocuje dy- 
jest czysto

wszystkim, 
powoli

Festival filmów oświatowych
w kinie „Polonia“

Instytut Filmowy „Filmu Polskie» 
go“ już od dawna uruchomił w Ży­
rardowie własne zakłady produku» 
jące dźwiękowe filmy oświatowe.

Obecnie mamy już około 20 fil» 
mów wyprodukowanych w kraju 
przez Instytut Filmowy, zas- w prze 
ciągu bieżącego roku szkolnego pro 
dukcja ta ma wzrosnąć i dac w wy 
niku do 50 filmów.

W związku z wymianą filmów ze 
Zw. Radzieckim, Stanami 
czonymi. Anglią i Szwec; ą
totcka Instytutu osiągnie ao 
tematów filmowych.

Tematy te i u nas w kraju 
granicą opracowują wybitni 
kowcy — profesorowie wyższych 
uczelni, co daje gwarancję wysokie 
go poziomu.

Należy dążyć, by filmy te s!uzyc 
mogły jako pomoce naukowe przy 
nauczaniu w szkołach.

Dowiadujemy się przy tej okazji, 
że w dniu 7 bm odbędzie się w ki-

nie „Polonia“ festival nowej pro» 
dukcji krajowej oświatowycn fil* 
mów dźwiękowych, (a.)

Z jedno»
— kar»
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BANK LUDOWY W OLSZTYNIE
W 36 ROCZNICę ZASŁUŻONEJ PLACÓWKI POLSKIEJ

Wszystkie oszczędności złożone 
przez ludność polską w Banku Lu­
dowym przepadły. Sama placówka 
znalazła się w sytuacji tragicznej 
o tyle, że po oddzieleniu Warmii i 
Mazur od kraju ustała wszelka łącz» 
ność z Bankiem Związku Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu. Przed 
całkowitą katastrofą uratował Bank 
obecny jego dyrektor, Malewski, 
któremu udało się dzięki w między­
czasie nawiązanym stosunkom w fi 
nansowych sferach polskich uzys­
kać kreóy-t w wysokości ćwierć mi 
lipną marek niemieckich dla wszyst 
Rićh placówek na terenie b. Prus 
Wschodnich. Z sumy tej Bank Lu­
dowy w Olsztynie otrzymał 50.030 
marek.

296 000; w 1927 — 330.000; w 
600.000; w 1929 — 800.000; w 
1.200.000 marek. W sumie tej

OKRES STABILIZACJI
Członkowie Banku rozpoczynają 

wpłaty nowych udziałów i wkładów 
oszczędnościowych. Działało tu głę­
bokie przywiązanie Polaków do 
Wiasnej placówki kredytowej, dzia­
łała ambicja wytrwania i przetrwa 
■nia najgorszego okresu załamania 
finansowego.

Od 1924 roku zaczyna się też przy 
pływ nowych członków i jednocześ 
r.ie nowy okres w rozwoju Banku. 
Trwa on nieprzerwanie do 1931 r. 
Pod koniec 1925 r. suma bilansowa 
«rnösih 94,000 morek, w was r.

1928— 
1931— 

— —u mieś­
ciło się 700.000 marek wkładów n- 
szczędnościowych. Na pozostałą re­
sztę składały się: 350.000 marek u- 
zyskanych z B.GK. poprzez Polsko- 
Angielski Bank w Gdańsku na po­
moc kredytową dla rolników posy­
łających dzieci do polskiej szkoły 
oraz rachunki bieżące.

Kredyt ten miał znaczenie duże 
o tyle, że 15 szkół polskich na War­
mii i Mazurach nie posiadało żad­
nych funduszów na urządzenie lo­
kali szkolnych, na pomoce nauko­
we. wypłatę uposażeń nauczyciel­
skich itp. Dzięki Bankowi pomoc 
szkolnictwu została zapewniona.

W 1928 r. po zdradzie inż. Machta 
i likwidacji Banku Mazurskiego w 
Szczytnie, Bank Ludowy w Olszty­
na. otwiera w Szczytnie swoją fi­
lię. Znaczenie moralne tego posu­
nięcia było bardzo duże. Pozbawio­
na pomocy finansowej ludność pol­
ska dzięki założonej filii może z po 
wodzeniem oprzeć się próbom gec- 
manizacyjnym, bazującym głównie 
na licytacji gospodarstw polskich 
poprzedzanych z reguły wypowia­
daniem kredytów i ściąganiem na­
leżności w drodze licytacji.

Bank Ludowy przychodzi ludnoś­
ci polskiej z daleko Idącą pomosą

finansową ną spłatę zobowiązań w 
banku niemieckim, pozostałym po 
likwidacji Banku Mazurskiego. 
Dzięki tej pomocy uratowano po­
nad 10 gospodarstw. Nie jest to 
wprawdzie ilość duża, lecz znacze­
nie moralne ogromne. Ludność poi 
ska dowiedziała się, że może liczyć 
każdej chwili na poparcie i obronę 
swego stanu posiadania przed wzra 
stająca falą germanizacyjną. ’
PONOWNE TRUDNOŚCI

Rok 1931 rozpoczyna okres nie­
zwykle ciężki dla Banku Ludowe­
go w Olsztynie. Krach bankowy w 
Niemczech pociągnął za sobą sze­
reg katastrof finansowych. Trudnoś 
ci Banku Ludowego spowodowało 
na dodatek moratorium kredytowe 
dla rolnictwa, przewidujące skreś­
lenie 50 proc, zadłużenia oraz o- 
chronę dłużników i płatnych przez 
nich należności. Duże rezęrwy, wy­
noszące ponad 300.000 m. oraz me» 
bywała dyscyplina ludności polskiej, 
uzna ącej prawie w całości swoje 
zobowiązania kredytowe, ratuje 
Bank przed ponowną katastrofą 
finansową, a może j przed likwi» 
dacją.

Skreślenie 50 proc, należności kre 
dylobiorców starają się wykorzys­
tać władze niemieckie i Bank Lu­
dowy zlikwidować. Wspaniała po­
stawa ludności polskiej akcję tę 
sparaliżowała. Rozpoczyna się więc 
długotrwała kampania na łamach 
„Allansteiner Zeitung“, oparta na 
kalumniach I fałszywych plotkach.

Nie odniosła jednak skutku i nie 
zmniejszyła dopływu pieniądza z 
oszczędności, składanych przez lud 
nuśc polską w swojej placówce. 
Bank wybrnął z ciężkiej sytuacji 
ruwmeż dzięki i temu, że tak B.G.K. 
jak i Bank Polsko - Brytyjski zrze 
kły się swoich należności, wynoszą 
cych łącznie 400.000 marek.

Normalna praca Banku rozpoczy 
. na się dopiero w 1937 r., a więc tuż 
, przed wybuchem drugiej wojny 
! światowej. Suma bilansowa pod ko 
nieć 1938 r. i na 31.VIII.39 r. rów­
nała się mniej więcej 850.000 ma­
rek Członków Bank posiadał 936. 
Si^nu wpłaconych udziałów wyno­
siła 256.000 m., wkłady oszczędnoś­
ciowe sięgały kwoty 670.000 marek.
OSTATNI DZIEŃ

Ostatnią operację finansową Bank 
Ludowy w Olsztynie zakończył w 
dniu 1 września 1939 r. o godz. 9 
rano. W czasie przerwy,, zarządzo­
nej z okazji mowy wygłoszonej 
prz’-r Hitlera, a więc między godz. 
S a 10, gmach Banku Ludowego 
przy ul. Partyzantów 87 został oto­
czony przez gestapo, które przejęło 
kasę, zablokowało konta we wszyst 
kich bankach niemieckich i skonfiś 
kuwalo księgi buchalteryjne. Per­
sonel Banku był używany do różne 
go lodząju robót fizycznych na te­
renie miasta jeszcze przez tydzień. 
Ostatnią czynością członków Zarżą 
du było wyrąbane ze ściany domu 
cementowych liter z napisem „Bank 
Ludowy“» Zem

i za 
nau»

Dla „zabawy“ 
podłożono zapałkę 
do witryny księgarni

W dniu wczorajszym, około godz. 
17 Miejska Straż Pożarna została 
wezwana na ulicę Wyzwolenia.

Po przybyciu na miejsce pogoto­
wia strażackiego z kpt Teichertem 
na czele skonstantowano, że skut­
kiem wrzucenia zapałki do otworu 
wentylacyjnego witryny sklepu 
„Książnicy Mazurskiej“ zapalił się 
papier dekorujący wystawę.

Na szczęście obeszło się bez więk 
szych strat, lecz ci, którzy w ten 
sposób „bawią się“ muszą pamię­
tać, że jest to nie tylko barbarzyń­
stwem i dowodzi zupełnego braku 
kultury, lecz też po wykryciu spraw 
ców — podlegają oni bardzo suro­
wym i całkowicie zasłużonym ka­
rom. ;

Dzień Olsztyna
POGADANKA 
SPORTOWA

W końcu tygodnia 
usłyszymy ze studia 
olsztyńskiego radio» 
węzła pogadankę spor 
tową mjr. Giedgowda 
„O ośrodku przygoio» 
wań olimpijskich P.Z. 
L.A. w Olsztynie“.

(m.g.)
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KOWMJC

GAZ
NA WAGĘ ZŁOTA

Praktyczne zastoso» 
wanie gazu w mieszka 
niach staje się coraz 
bardziej problematycz» 
ne. Palniki, szczegół» 
nie w ostatnich cza» 
sach, zbuntowały się 
do tego stopnia, że 
ignorują zupełnie swe 
go wroga — zapa'ki. 
Zanik, zupełny i zde« 
cydowany, obserwuje 
się szczególnie na ul 
l»go Maja. Od wielu

już dni są nieczynne 
tak kucnenkl jak i 
łazienki.

Możeby Gazownia 
Miejska znalazła na to 
jakieś lekarstwo?.
NOWY KIOSK

W tych dniach
ul. Kajki (róg ul. Sta» 
lina) otwarty zostanie 
estetyczny kiosk Tow. 
Przyjaźni Polsko » Ra 
dzieckiej, gdzie mozr.a 
będzie zaopatrzyć się 
w czasopisma i książ» 
ki rosyjskie. (mg)
TOWA...

Tak wygląda zakoń» 
czony, czy raczej me» 
dokończony szyld do» 
mu towarowego przy 
ul. Partyzantów obok 
Ubezpieczalni Społecz» 
nej i to w części swo 
jej zwrócony w kierun 
ku dworca.

Trzeba to jakoś skró 
cić, lub uzupełnić.
JAK TO ROZUMIEĆ

Pisaliśmy swego cza» 
su o przedłużeniu ru* 
chu tramwajowego i-a 
linii „B“.

Niestety, przed pa­
ru dniami obsługa 
tramwaju usiłowała 
pomimo wykupienia 
biletów przez pasaże­
rów do końcowego 
przystanku zjechać z 
trasy do remizy.

Dopiero na skutek 
energicznej interwen» 
cji jednego z pasaże» 
rów tramwaj ruszyć 
dalej, (o.)
60 KOL TPPR

Czy wiecie, że ilość 
kół Towarzystwa Przy» 
jaźni Polsko«Radziec» 
ki ej w naszym mieście 
wynosi 60 z liczbą 
0.000 członków, (m. g.)



Z wędrówek po Warmii i Mazurach

Jakość zwiększymy
hasłem Rybackiej Spółdzielni Pracy 
w Węgorzewie

ilość pomnożymy
Do najlepiej postawionych i zorganizowanych spółdzielni rybac­

kich należy niewątpliwie placówka rybacka w Węgorzewie. Powstała 
zaledwie- w lutym 1946 r. Od początku pracuje w warunkach niezwy­
kle trudnych, walcząc z nieznajomością wód, najeżonych przeszkoda­
mi wojennymi, z brakiem wyrobienia fachowego personelu, szukają­
cego nowego dla siebie warsztatu 
strzeniąch jezior mazurskich.

ZWYCIĘSTWO PRACY.
Rezultatem pierwszego wysiłku 

był: 1 niewód letni, 130 więcierzy, 
12 siatek stawnych oraz oczyszcze­
nie jeziora Małe Mamry. Wspól­
nym wysiłkiem oczyszczono 110 ha 
jeziora kosztem 100.000 zł, wydoby­
wając z głębi wód zapory układane 
przez Niemców na lodowisku. Miały 
one uniemożliwić lądowanie samo- ■ 
lotów alianckich. W czasie tajania 
lodów’ zapory te znalazły się na 
dnie łącznie z czterema żelaznymi 
wieżami, spoczywającymi do dziś 
na dnie jeziora Mamry. Wydobycie 
tych ostatnich jest jednak niemo­
żliwe.

Praca i wysiłek zbiorowy zwięk­
szają powoli stan posiadania pla­
cówki rybackiej. Spółdzielnia stwa­
rza coraz to nowe grupy, przyjmu-

pracy na niekończących się prze-

je spółdzielnię „Rybak Mazurski“ 
w Kolonii Rybackiej wraz z jezio­
rem Świętym, bierze w dzierżawę 
od PNZ w Giżycku jezioro Norden- 
burskie, zwiększa dziesięciokrotnie 
odłowy w stosunku do roku ubie­
głego.
GOSPODARKA I SZKOLENIE.

Kierownictwo spółdzielni, uzna­
jąc potrzeby racjonalnej gospodar­
ki rybnej wysuwa plan uruchomie­
nia wylęgarni rybnej, zniszczonej 
przez Niemców w 70%. W porozu­
mieniu z władzami wojewódzkimi 

, bierze czynny udział w odbudowie 
I wylęgarni, przekazując pracę war­
tości 200.000 zł. Mając na uwadze 
dalekowzroczną politykę zarybia 
jeziora rybami szlachetnymi, jak 
sielawą, sieją i sandaczami. Likwi-

Dzień Elbląga

Zagadnienie służby zdrowia

w

duje jednocześnie rybę 
tościową, wystawiającą 
świadectwo niemieckiej 
gospodarki jeziorami.

Władze spółdzielni dokładają sta­
rań. w kierunku przeszkolenia 
wszystkich swoich członków. Cel 
ten osiągają poprzez kursy kores­
pondencyjne rozwijające światopo- ■ 
gląd na gospodarkę rybacką i wia­
domości fachowe. Każdy członek 
musi złożyć egzaminy czeladnicze 

; bądź też mistrzowskie. Pomocą nau 
\ kową staje się biblioteka, złożona 
z dzieł, zakupionych przez spół-. 
dzielnię do użytku własnego.

Rybacka Spółdzielnia Pracy w 
Węgorzewie przystąpiła jako jedna 
z pierwszych do wywozu ryb za po­
średnictwem Mazurskiej Spółdziel- 

i ni Rybackiej, na żywo do Łodzi i 
i Warszawy. Ż ostatnich również po- 
' sunięć spółdzielni poza pracą po- 
' święconą na rzecz odbudowy War­
szawy, dającą w sumie 10.000 zł, 
wymienić należy przekazanie na fun 
dusz oświaty 3.000 zł miesięcznie, 
przeznaczonych na szkolenie licea­
listy w Szkole Rybackiej w Gi­
życku.
STAN POSIADANIA.

Spółdzielnia Rybacka operuje 
dziś bogatym 1 różnorodnym sprzę­
tem świadczącym o dorobku i nie­
zależności gospodarczej. W skład 

jego wchodzą: 3 niewody zimowe, 
długości 460 m każdy, 150 siatek 
stawnych (sielawowych i leszczo­
wych), 1.130 mieroży i więcierzy, 5 
niewodów letnich, 12 sztuk słepów 
(drygawic), 1 kuter rybacki i 46 ło­
dzi.

s Spółdzielnia zatrudnia 45 ludzi na 
jeziorach: Małe Mamry i Północne, 
Przystań Bodma, Kirsajten, jez.

Wegielsztyńskie, Norden -

małowar- 
najgorsze 
metodzie

Wzrastają obroty 
'„Ostoi4*

(Od naszego korespondenta)
W Kętrzynie odbyło się zebranie 

spółdzielni „Ostoja“, które i 
szą sumę zobowiązań spółdzielni 
podwyższyło z 4.5 mil. zł do 15 
mil. zł.

Zebrani wyrazili pełne zaufanie' 
dla Zarządu, jednogłośnie przyjmu- btlFYF barw Olsztyna 
jąc sprawozdanie prezesa Zarządu 
ob. St. Wasiewicza. i

W toku sprawozdania zwracają 
uwagę cyfry. Liczba członków Spół­
dzielni w ciągu kadencji obecnego 
Zarągdu wzrosła z 299 do 1170. Spół 
dzielnia posiada obecnie 10 skle­
pów, własną piekarnię i skład opa- i 
łowy. i

W r. 1947 preliminowano obrót na 
58.990.000 zł, który już w sierpniu 
został przekroczony o 353.528 zł & 
w październiku o 136%.

W tym jeszcze roku ma powstać 
Dom Towarowy w lokalu sklepów 
5 i 5 a. (ma)

SPORT ♦ SPORT
zcursnic 3FagÄ) m» £

ółdzielni I I o nie jest fair-play
do 15 . .... - A _ . _ ®Dlaczego Markowski nie bronił-

ł

Sport, żeby był sportem powinien 
być pozbawiony wszelkich rozgry* 
wek osobistych czy „widzimisię“ nie 
tylko poszczególnych sportowców, 
ale tym bardziej kierowników ze® 
społów czy klubów.

Jeszcze raz anusimy wrócić do me 
czu pięściarskiego Gdańsk — Olsz® 
tyn. W naszej reprezentacji w wa® 
dze koguciej zamiast wystawionego 
przez kpt. zw. Markowskiego IX 
(Społem) ujrzeliśmy Zawadzkiego 
(Zryw).

Dlaczego w barwach Olsztyna me 
ujrzeliśmy Markowskiego, który

tematem konferencji
(Od naszego korespondenta)

W dniu 28 ub. m. odbyła się
Miejskiej Radzie Narodowej konfe­
rencja w sprawie uzgodnienia i za­
cieśnienia współpracy lekarzy el­
bląskich z Ubezpieczalnią Społecz­
ną, Miejskim Ośrodkiem Zdrowia, 
pogotowiem lekarskim i szkolnic­
twem. W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele Miejskiej Rady Na­
rodowej, Zarządu Miejskiego, par­
tii politycznych, miejscowi lekarze, 
oraz przedstawiciele Ubezpieczalni , 
Społecznej.

Celem równomiernego rozłożenia 
pośród lekarzy obowiązków społecz 
nych w zakresie służby zdrowia, 
została powołana społeczna komisja 
lekarska, w skład której weszli: dr 
Żak, dr Nowicki, dr Barański, dr 
Florkowska, oraz dyr. Maciejewski 
— przedstawiciel MRN i ob. Szu- 
kiewicz — przedstawiciel związków 
■zawodowych i ob. Sankowski z ra­
mienia partii politycznych. (mx)

. ZMIANA
W INSPEKTORACIE SZKOLNYM

Przed kilku dniami stanowisko Święte, .. ______
inspektora szkolnego objął ob. mgr burskie i Sztoben. Ogółem 4.530 ha 
Józef Sawiński, b. podinspektor. wody. Świadczeń podatkowych na 
szko'ny. Dotychczasowy inspektor rzecz Skarbu Państwa zapłacono na 
szkolny ob. Talaska, sprawu ący te przestrzeni 
funkcje od początku rozwoju szkod­
nictwa w Elblągu, odejdzie ha lr.ne li gospodarczej placówki rybackiej 
stanowisko. (mx.)

ostatniego roku około
3.500 000 zł. Już to samo mówi o ro-

w Węgorzewie. (Zem.)

Dla kogo uruchomioao 
linię autobusową PKS 
Orneta—Braniewo

Orneta uzyskała nareszcie połą» 
czenie samochodowe z Branie­
wem. Szczęście jednak trwało krót 
ko. Już bowiem po kilku dniach o® 
kazało się, że pouczenie samocho» 
dowe, uruchomione przez PKS. ma 
więcej wad niż zalet, że skompliko 
wało w dużym stopniu życie miesz 
kańca Ornety,

Oto stwierdzamy na miejscu, że 
samochód PKS»u odchodzi z Orne» 
ty do Braniewa o godz.... 18. Na» 
tomiast z Braniewa do Ornety o 
godz. 7.30 rano. Nawiasem należy 
wyjaśnić, że nie Orneta lecz właS» 
nie Braniewo jest miastem powia® 
towym, że Orneta jest w stosun­
ku zależnym cd urzędów, znajdu® 
jących się w Braniewie, że nikt in» 
ny tylko właśnie Orneta cierpiała 
na brak komunikacji z Braniewem 
i o tę komunikację walczyła długo 
i cierpliwie

Wszystkie interesy Ornety zbie*

przecież do ostatniej chwili był prze 
konany, że wystąpi w reprezentacji?

Naoczni świadkowie stwierdza ą 
zgodnie, że tuż przed meczem kie» 
równik sekcji pięściarskiej SKS 
„Społem“ zabronił Markowskiemu 
wyjść na ring.

Ambicje, amblcyjki? Możliwie. 
Ambicyjki te. zniechęcają młodzież 
do sportu, która zaczyna w nim wt» 
dzieć teren swoistej giełdy z nieod 
łączny;ui intrygami i kombinacjami.

Ale nam się to zupe’nie nie po® 
doba. I pragniemy wierzyć, że in» 
cydent z Markowskim był tylko rue 
porozumieniem, a nie przemyślaną 
polityką klubową, która zabrania 
zawodnikowi reprezentowania barw 
okręgu z przyczyn, które w sporcie 
nie mogą mieć miejsca, (mag)

! '”O

Pokaz budownictwa wiejskiego
; e « a ~ es » •--------------------------------- -------------------------------------69 już odremontowanych domów 
pomieści 88 rodzin

POWIĘKSZENIE POWIATU.
Na ostatnim plenarnym posiedze­

niu Wojewódzkiej Rady Narodowej 
na wniosek wojewody zostały za­
twierdzone nowe granice powiatu 
malborskiego i elbląskiego. Do po­
wiatu elbląskiego została przyłączo 
na gmina Żurawiec, należąca dotąd 
do powiatu malborskiego.

Po decyzji tej powiat elbląski bę­
dzie liczył 7 gmin wiejskich. (mx)
AKCJA- PRZECIWMALARYCZNA.

W akcji przeciwmalarycznej, pro­
wadzonej na terenie powiatu elblą­
skiego nastąpiła przerwa. Poradnia 
przeciwmalaryczna przeprowadziła 
leczenie w stwierdzonych 193 wy­
padkach zachorowań. Akcja zosta­
nie wznowiona z dniem 1 kwietnia 
i będzie miała za zadanie zlikwi­
dowanie ewentualnych wypadków 

malarii powrotnej, jak również no­
wych zachorowań. (mx)
PRZEPROWADZKA 
SZPITALA MIEJSKIEGO.

W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
się przenoszenie Szpitala Miejskie­
go do nowej siedziby przy ul. Że­
romskiego. Do 15 bm. szpital zosta­
nia przeniesiony ze wszystkimi u- 
rządzeniami. (mx)

W ub. sobotę, z inicjatywy Spółdzielni Budownictwa Wiejskiego 
„Samopomoc Chłopska“ w Olsztynie, odbył się w pobliżu Barczewka 

! pokaz zagrody wiejskiej dla rzemieślników SBW, zatrudnionych w ak® 
eji „Odbudowa Wsi“, którego celem było zorientowanie robotników 
w metodach i organizacji pracy.
Spółdzielnia Budownictwa Wiej®

skiego, począwszy od 
ka br. przystąpiła na 
Wydz. Odbudowy do 
ród na terenie 
przeznaczonych 
cżą powodzian 
skiego.

; 69 DOMÓW 
| W ciągu dwumiesięcznej pracy, 

związanej z dużym nakładem wy» 
siłku personelu technicznego i po® 
ważnymi trudnościami transporto® 
wymi (zagrody położone są w plę» 
cio i sześciokilometrowych odstę* 
pach) wyremontowano 69 domow, 
zdolnych pomieścić '38 rodzin.

Zagroda, będąca obiektem pokazu 
została odbudowana wraz z Innymi 
dwoma w przeciągu ostatniego ty® 
godnia. Znajduje się ona w odleg» 
łości 2,5 km. od Barczewka, w pięK 
nej zalesionej okolicy.

W obecności zaproszonych gości, 
na czele z nacz. Woj. Wydz. Odbu® 
dowy, inż. Porczyńskim, prezesem 
Woj. Zarządu Sam. Chłopskiej, od. 
Staszkiewiczem i dyrektorem SBW

1 październik 
zlecenie Woj. 
remontu zag» 
olsztyńskiego,pow.

na akcję osiedleń» 
z pow. Sochaczew»

dzisŁai nabrała innego wyglądu, cza 
kając na osadników, na których cze 
ka też świeżo zaorana ziemia.

Dom jest wygodny i estetyczny.

Napalony piec roztacza w izbach 
miłe ciepło.

P. Szymański, mistrz ciesielski, z 
uzasadnioną dumą spogląda na dzle 
ło swoich • swych kolegów rąk.
Powierzona mu grupa rzemieślnik 
ków przeprowadza odbudowę zag» 
ród w gm. Dywity. Jest to już nie 
pierwszy sukces p. Szymańskiego 

ciągu 15 lat pracy zawodowej.
Inaczej wygląda druga zagroda, 

położona o 1,5 km. za Brunswas* 
dem. Bardziej obszerna, przeznaczo 
na jest na dwie rodziny. I ta cze» 
ka na gospodarzy, (abo)

gają się w Braniewie. Do tego ma a 
sta jeclzie i urzędnik Zarządu Miej» 
skiego i pracownicy instytucji i roi 
nik i kupiec. Nieczęste są natomiast 
wypadki, aby w drodze służbowej, 
handlowej czy finansowej, przy leż 
dżał ktokolwiek z Braniewa do Or» 
nety.

Dla kogo więc uruchomiono h® 
nię samochodową? Praktycznie wy’ 
gląda to w ten sposób, że wyjez® 
dżający wieczorem z Ornety do Br a 
niewa pracownik instytucji zmuszv» 
ny jest nocować, załatwić sprawy 
urzędowe w godzinach urzędowycn 
(samochód poszedł już o 7.30 rano}, 
nocować ponownie poto, by dopte» 
ro trzeciego dnia znaleźć się w Ur« 
necie.

Co się zmieniło od czasów, gdy 
na tym odcinku nie było żadnego 
połączenia samochodowego? I wte­
dy na podróż służbową do Branie» 
wa marnowało się trzy dni, choc 
do tego rńiasta jechało się, az 
przez.... Olsztyn.

Pomijając absurdalność rozk'adu 
jazdy, warto byłoby dowiedzieć się 
w czyim interesie leżał odwrotny 
układ ode ścia samochodów PKS®u. 
Czy jest to gest PKS-u w stosunku 
do miasta powiatowego?

Absurdalność tego rozkładu w

Orneta na odbudowę 
Warszawy

(Od naszego korespondenta).
Dotychczasowa akcja zbiórkowa 

na Funddsz Odbudowy Warszawy 
dała w Ornecie sumę 105.104 zł.

Na pierwszym miejscu, odnośnie 
wysokości zebranych funduszów, 
znajduje się miejscowe gimnazjum. 
Przekazało ono sumę 25.368 zł. ' Z 
kolei wpłaciły: Traktory — 13.476 
zł, Zarząd Miejski — 6 738 zł, Zrze­
szeń:-' Kupców 17.636 zł, Państwo­
we Zr.kł. Wyr. Drzewnych 9.702 zł. 
Zbiórka uliczna dała 21.349 zł. (il)

—o—

W Barcianach
bez zmian

Ilość nieusuniętych. w Barcianach 
napisów niemieckich jest tak duża, 
że wydaje się, jakby miasteczko 
to nie urządzało jeszcze u siebie ty 
godnia „czystości“. Napisy te i ra= 
żą i zdumiewają jednocześnie. 1 po» 
myśleć, żę minęły już dwa lata od 
objęcia w posiadanie miast Warmii 

i i Mazur przez władze polskie.
Tydzień „czystości“ i odniemcza- 

pewnyfn stopniu ośmiesza jego auto nia winien w Barcianach nastąpić 
rów. (U) : jak najszybciej, (ii.)

Akcja charytatywna PUR 
powinna być usprawniona 
w terenie

Z SftdÓW

Odpowiedzi Redakcji
W odpowiedzi na liczne zapytania 

komunikujemy, że „Życie Olsztyń­
skie“ można zaprenumerować w 
Administracji „Życia“ Dział Prenu­
meraty, Olsztyn ul. 22 Lipca 16, tel. 
2650.

1. ___________
inż. Jeske, inż. Prygozy wyg’osil dla ! kakrotnie uderzyła 
rzemieślników fachową pogadankę, 
omawiając metody racjonalnej or® 
ganlzacji pracy przy równoczesnym 
przeprowadzaniu robót ciesielskicn, 
stolarskich, murarskich oraz zasad« 
nicze elementy konstrukcji domow 
wiejskich.
DZIEŁO FACHOWYCH RĄK

Pokazowa zagroda została całko« 
wicie odbudowana. Zniszczona przez 

' działania wojenne i szabrowników,

I tyw“. BISKUPIEC — „Polonia“ — 
„Rywal Jego Królewskiej Mości**. | 
MRĄGOWO — „Raj“ ~ „Historia 
jednego fraka“ BARTOSZYCE — 
„Bajka“ — „Panna bez posagu . 
ORNETA — „Lutnia" — “Pont* 
carral“.

1715 a (fi o

TEATR. JM. ST. JARACZA
„Żołnierz i bohater“ godz.

KINO’..POLONIA».
„5 zuchów“ godz. 16, 18 i 20.
KINO „MAZUR“

„Wesoły sublokator" godz
i 19.30.
MUZEUM NA ZAMKU w niedzielę, 
wtorek czwartek g. 16—13. Wystawa 
CZPAP Malarstwo, rzeźba, rveunek.
I p. FOdz 10-15, APTEKA DYŻUR 
NA Staromiejska—Stare Miasto 2.

STRAŻ POŻARNA — telef. 22-22.
W ELBLĄGU

KINO „Bałtyk“ „Nauczycielka bawi 
się“. APTEKA DYŻURNA — Ma® 
riańska, Królewiecka. STRAŻ PO« 
ŻARNA—telef. 6 czynny całą dobę.

IF irOJEWOOZTWrE
KĘTRZYN — „Casino“ —
dzi łudzić“. GIŻYCKO — „Wanda**
— „Bohaterki Pacyfiku“. LIDZ® pogadanka sportowa, 21.00 lii audy 
BARK — „Capitol“ — „Trzewicz® cja z cyklu „Dawna muzyka poi® 
ki“. MORĄG - „Adria“ - ,,Wy» ska“, ?*> «n ___Z _Y.._
Spa skarbów,. DZIAŁDOWO ~ 23,00 ostetnie wladotnuśct

19.30.

PONIEDZIAŁEK, 1 GRUDNIA
6.00 Sygnał czasu, 6.05 gimr.asty® 

ka, 6.15 wiadomości, 6.20 muzyka, 
7.00 dziennik, 7.15 muzyka, 7.55 lek 
cja języka angielskiego, 8.10 muzy® 
ka, 8.20 informacje, 12.03 wiadomoś 
ci, 12.15 muzyka, 12.30 koncert roz 
rywkowy, 16 00 dziennik, 16.35 
„Duszek“ opowiadanie dla dzieci, 
16.45 „Co należy wiedzieć o 
raku““, 16.55 „U nas i na śwlecie“, 
17.15 „Melodie operetkowe“, 18.00 
R.U.L. „Czasy nowożytne ziemi", 
19.00 audycja dla świata pracy, 

,Twar» 19.10 audyc a dla wsi, 19.30 muzy® 
ka kameralna, 20.00 dziennik, 20.50

®ka“, 22-°° audycja rozrywkowa.

Z 03A87

Gdy sąsiedzkie waśnie
kończą się bójką
• Powszechnie wiadomo, że życie 
sąsiedzkie z. nerwowymi niewiasta® 
mi nie zawsze należy do przy. ?fn» 
ności, gdyż trudno jest powiedzieć, 
kiedy akurat owoc złości nabrzmia 
ły żółcią i jadem dojrzeje 1 pęk» 
nie, wprowadzając zamęt i żarnie® 
szanie, właśnie wśród najfoliższycn 
sąsiadów, ,

Do tego mniej więcej rodzaju ko 
biet należała p. Amelia Mosalska 
zam. w Likuzach, która z bliżej nie 
znanych powodów pobiła swą są» 
siadkę Paulinę Butkiewicz.

W wyniku bójki p. Mosalska kil-
.t napadniętą w

; twarz, a następnie z takim 
ciem uchwyci'a za jej włosy, 
piero kilku przybyłym na 
sąsiadom z trudem udało się zapal® 
czywą niewiastę oderwać.

Przed Sądem Grodzkim w Olszty 
nie, gdzie sprawa ta w swym ostat 
nim etapie była rozpatrywana p. 
Mosalska z uparciem twierdziła, że 
„nikt nie pobił Paulinę Butkiewicz 
i ja nie tknęłam jej również, nawet 
ręką,,.

Pomimo tych oświadczeń Sąd, o® 
pierając się na zeznaniacn śwlad® 
ków, skazał oskarżoną na karę 
grzywny w wysokości 5.000 zł z za® 
miar.ą na 20 dni aresztu. (z)

ss
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zacię® 
że do 

pomoc

( Niezależnie od transportu i roz- 
, prowadzania ludzi po gromadach, 

PUR prowadzi na dużą skalę akcię 
pomocy żywnościowej i gotówkowej 
dla najuboższej ludności rolnej wo­
jewództwa.

f Z przyznanych na ten cel fundu­
szów przez Centralę PUR w Łodzi 
oddział olsztyński instytucji udzie­
lił zapomóg na łączną sumę 
41,306.000 zł, z czego na rok bieżący 
przypada ok. 24 mil. zł.

Zapomogi wydawane są, zależnie 
' od potrzeb petentów w rozmiarach; 

do 5.G00 zł na rodzinę.
O pomocy aprowizacyjnej PUR 

pisaliśmy niejednokrotnie. W ra­
mach t. zw. akcji specjalnej, która 
obejmuje prawie wyłącznie osadni­
ków najświeższej daty, rozdzielono 
dotąd na powiaty i gminy 244.720 
kg fasoli, mleka kondensowanego, 
cukru, soli, śledzi i ziemniaków. ,

Akcja ta nie jest niestety, nale­
życie usprawniona w terenie, a to 
z powodu opieszałości komitetów 
powiatowych i gminnych, których 
obowiązkiem jest dostarczanie do 

1 PUR list osób potrzebujących po- i

mocy i rozdział artykułów żywnoś­
ciowych na miejscu.

W Bartoszycach, Giżycku, Nidzi­
cy, Biskupcu, oraz w niektórych 
gminach innych powiatów pozosta- 
ją na składach nierozdane jeszczę 
kartofle, które w tym stanie rzeczy 
lada dzień mogą doczekać zimy i 
wymarznąć. (1)

Zebranie kolejarzy 
członków PPS I PPR

(Od naszego korespondenta)
W związku z rocznicą podpisania

umowy pomiędzy PPR i PPS odby® 
ło się zebranie członków koła ZZK 
Morąg, należących do obu tych 
partii.

Ob. Kurzynoga (PPR) i ob. Roba® 
czewski (PPS) przedstawiciele 
DOKP Olsztyn, wyg’osili referaty, 
zapoznając słuchaczy z osiągnięcia® 
mi dokonanymi przez obie partie.

Okolicznościowo przemówili rów* 
nież sekretarz PPR ob. Zieliński 
i przewodn. PRN ob. Skocki.

(karo).

ZAWIADOMIENIE
POCZTÓWKI ŚWIĄTECZNE
Największy wybór zabawek
1330-1 „PIONIER10 1 Maja 6

Podajemy do wiadomości naszych P. T. Odbiorców z terenu wojew* 
Mazurskiego, że z dniem 28 listopada 1947 r. otwieramy w Olsztynie, 

przy ul. Pieniężnego Nr 5 
SKŁADNICĘ Nr 35

telefon Nr 25-58 adres fdegraliciny; „SELPIEC OLSZTYN1 s. Składnica została xaepafrzons 
w pełny asortyment towarów prowadzonych przez nas ł przeprowadza sprzedaż hurtową 

idile według cen urzędowych,
CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU 

ELEKTROTECHNICZNEGO
ODDZIAŁ W GDAŃSKU

ŹELAŻNIAK z dłuższą praktyką po 
szukuje posady. Ofer. Adm. „Życia 
Olsztyńskiego“ pod „Dobry facho­
wiec“. Jan

ZGUBIONO medal Krasne Znamię 
Nr 224557 w Elblągu na ul. Grun­
waldzkiej. Uczciwy znalazca otrzy­
ma nagrodę. Wiadomość: Elbląg, ul. 
Robotnicza 3 „Spółka Wileńska“.

1904

1901-2

KOMUNIKAT.
Izba Rzemieślnicza w Olsztynie podaje do wiadomości wszystkich 

rzemieślników, prowadzących warsztaty na terenie województwa ol­
sztyńskiego, że zawiadomienia o prowadzeniu rzemiosła (Dz. U. R. P. 
Nr 66, poz. 403 z dnia 30.X. 1947 r.) przyjmują oraz udzielają wszelkich 
informacji: w Olsztynie — Okręgowy Referat Rejestracji w lokalu Izby, 
Mazurska 1, i w powiatach — Rejonowe Referaty Rejestracji w loka­
lach Cechów Zbiorowych. •

Termin składania zawiadomień do dnia 2Ö grudnia br., Zgłaszają­
cy się winien posiadać dowód na wniesienie opłaty w Urzędzie Skar­
bowym.

Osoby, uchylające się od obowiązku zawiadomienia, podlegają ka­
rze aresztu do 3-ch miesięcy oraz grzywny do 500.000 zł. lub' jednej 
z tych kar, z równoczesnym wstrzymaniem ruchu zakładu do czasu wy­
pełnienia obowiązku.

1903 Dyrektor Izby
Mgr KazimierzLisowski.

UNIEWAŻNIAM zagubione: me- UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
t*ykę urodzenia, metrykę ślubu, do tożsamości konia wydany na naz- 
wed tożsamości wydany przez Ma- wisko Dzikiewicz Walerian zam. w 
gistrat Nowy Dwór k. Modlina. Tro Jessau gm Wielki Dwór pow. Kę- 
ehimcÄUk KatRrzypa= Mrągowo WOF fnyn. 1B52

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę 
rejestracyjną wydaną przez RKU 
Włodawa oraz dowód osobisty wy­
dany przez Zarząd Gminy Sława­
tycze pow. Włodawa na nazwisko 
Kowalczyk Piotr syn Mikołaja ur. 
6.7.1920 r. zam. w Małem Leśnie- 
wiepow. Susz.. 1894-1

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
tożsamości konia Nr 15399 — przez 
312/321 wydany w Gminie Królew­
ska Wieś na nazwisko Dobosiewicz 
Piotr. 1906

UNIEWAŻNIAM zagubione:' za­
świadczenie komisji weryfikacyj­
nej byłego AK wydane przez pułk 
„Radosława“, kartę rozpoznawczą 
wydaną przez Starostwo Powiato­
we Mińsk Mazowiecki, legitymację 
TUR •— na nazwisko Paszkowski 
Tadeusz, Mrągowo 1607

UNIEWAŻNIAM zagubione: dowód 
osobisty i dowód tożsamości konia 
wydane przez gminę Nawiady oraz 
kartę osiedleńczą PUR Mrągowo 
na nazwisko Szczubełek Stanisław 
Goianka gm. Nawiady pow. Mrągo 
wo. 1909

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyj­
ną wydaną przez RKU Mława na 
nazw. Kapuściński Stefan ur. 10.XI 
1923 r. zam. Nadarzyn pow. Dział­
dowo. 1910

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę 
rzemieślniczą, świadectwo rzemieśl­
nicze, metrykę urodzenia oraz świa­
dectwo pracy wydane na nazwisko 
Butrym Józef zam. w Kętrzynie ul. 
Willowa Nr 10. Łaskawy znalazca 
proszony jest o zwrot dokumentów 
za nagrodą 5.000 złotych, pod wyżej - 
wskazany adres. 1913

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę 
ewakuacyjna Nr 4409 wydaną po­
wiat Braslaw na nazwisko Delecka 
Genowefa oraz mąż Dolecki Broni*- 
gł«W, <tórka Józefa

CO I GDZIE?


